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Awantura w ministerstwie poczt i 1elegralów 
Radca ministerialny znlewa
. *YI czynnie dyrektora 
' de.parlamentu. 
Z Watuawy donoszą: I haTdzie-i wzbuT~ony. W pewnej chwili Niezależnie od wytoczonej sprawy 
W ministerstwie poczt i telegraf6w krzyknął: sądowo - karnej zawieszono w urzędo-

doszło wczoraj do sceny wy.soc.a gorszą - To są m~owe rugi z ministerstwa waniu radcę Chotodeckiego i wszczęto 
cej. - i r6wnocześn1e uderzył pięścią w gło przeciw niemu dochodzenie dyscypli-

Ra-Oca ministerialny inż. Zdzii,ław Bia wę dyr. Frączkowskiego, narne. 
łynia-Chołodecki, referent wydziału Zniewarony porwał s1ę od biutka, Inż. Cholodecki oddal swą sprawę w 
eksploatacji telegrafów i telefonów znie lecz ~dolał zapanować nad &obą. ręce adw. Hofmokla - Ostrowskiego, 
ważył czynnie dyrektora departamentu Radca Chołodec:ki "opuszczając gał.li twierdząc, że zajście ma podkład glęb
penooaJno-adtninistracyje.ego p. Frącz.. net rzucił jeszcze od drzwi pod a·dresem szy. Zdaniem inż. ,Cholodeckiego do 
kowskiel!o Zygmunta. sweg<0 ~ie·rzchnika: zajścia doszło 

Zaj.ście miało miejsce w gabinecie - Ty bolszewikul na tle różntie drielnicowych, 
dyr. frą.c~kowskiego i rozegrało się bez Dyrektor Frączkowski niezwłocznie pono jeszcze pokutujących w min. 
świadków, w cztery oczy. zameldował o zajściu min. Mied'lińskie- poczt i telegrafów. 

O powodach i p-rzebiegu zajścia dyr. mu. · Zajście wywołało niezwykłe poru-
Firącz:~owski ~dzielił nam następują- PMtanoWiono ~pra~ę .ski~wać d~ I sz~nie. w gmachu ministerstwa I znaj-
cych mformiac11: prokuratury, o zn1ewazen11e zwierzchni- dz1e ruewątpl!wie żywe echo w kołach 

Radca Białynia-Choł.odecki, będący ka w czasie pełnienia obowiązków służ urzędniczych. 
prezesem Zrzeszenia urzędników pocz bowych. 
towy~zdad~k~~w~sztake~emm~~-~~·~•!•~~~!=~-~~-~~~'!Ll~~!-~4!~~~~~~~!'!'!'!-~~~~ 
został przeniesiony z Warszawy do Poz -

§";~E[!f~~7*.;;:·~r: Iaiemniu trupa ~el lłDWJ WYiBiDiDDB 
- Pneniesienfo p. Chołodeckie~ i:nia- J • d d -d 

5trzaż sią iak plagi 
PrzedwyborczrJj blaq1. 

ODY WYBORY ZA PASEM, 
STRZEŻ SIĘ, JESLiś NIE KIBP, 
BY PARTYJNYM HALASEM 
NIE WZIĘTQ CIĘ NA LEP: 

TU POD BRODĘ CT_Ę CHWYCĄ, 
TAM POKAŻĄ Cl TRZOS-
- CHODŻ Z PRAWICĄ! - Z LE-

WICĄ -
- NA „OSOBY" DAJ OLOS! -

A WIĘC MUSISZ, MÓJ BRACIE. 
ZAPAMIĘTAĆ TĘ RZECZ, 
BYS PARTYJNEJ PRYWACIE 
DAL ODPOWIEDZ: - IDŻ PRECZ!. , 

w. n. 
•• Mt 

Zarzucili mu worek 
na głowę 
i okradli go. ło to uzasa~.n.ienie służbowe, że wice- eszcze je en ow~ barbarzyństwa bolszewickich 

J!rezesami. ~yre.kcji !!mszą być wyikwali- zbirów. - Lódi, 20 maja. 
fikowatn mzynterowie. . . 

pnemesienie nie dogadzało jednak Wilno, 19 maja. . I wę. Moric;lercy po zabiciu Iwaniuka od,.; n.ziało Sł~ to na wodnym Rynku w, 
radcy Chołodockieniu. ~dyz zainstalowa W dniu 15 maja, w odległości 3 kllo cieli jego głowę i zawieźli ją d<0 Mińska. godzm:ic~ wieczo~1,1Y.ch. . 
ny jest z rodz.iną w Warszawi~. żona l metrów od strażnicy KOP. Mt1mlajew- Jeden z morderców, Bieruta został I?~ J.ak~egoś spozm~nego P.rzechoclnia 
pra:cuje tu w iedi:ym z banków i ~usia I szcz~zna, pr.zemytnicy wy.najęci pnez I a'l"esztowany i osadzony w więzieniu w zbhpyh stę 3~g~e dwaJ o~db~icy.. . 
łaby posadę porzucić. . . . odd~1ał l?'°lityc:zny nr. 15 pogr~ni<:zne~ Stołp·cach. Według je~o zeznań, zamor- . rzec 0 ~ie .na WI °. mezmtJ~ 

Otrzymawszy dekret z przerues1emem strazy sow1eclueJ w Słttcku, Bieruta 11 dowa.ny Iwaniuk bronił się w sp•osób roz JOm~~h. chciał .się cofną?, lecz w teJ 
foż. C,hoł.ode;.ild prrób:owa_ł k~kaikrotnie ! Macfoiewicz, zam?rdowa!i niejakieg'? ~io pa.c:Ji~y. Został on n•apadnięty w todleg I chwih Jeden z ~eh, zarzuclł mu wore~ 
dotr-uc do .mmistra ~00z1ńslocgo. I ~Ta Iwam~ka, ktory tępił pnemy!mkow , ł~s01 lciJometra od Mikołajewszczyzny, a na glo.wę, d!ug1 zas począł przeszuki 

Wreszcie wcz,oraJ przybył do dyr.! .ra-ko konfrdent organów wywiadow- ctak> jego wlekli mordercy kilka kiJ.ome wać ~Ieszeme. , . d .. Frączkowskiego. I czych KOP. trów, poczem zwykłym nożem odcięli . Nie zn~lałz~zy gotowk1, za O~?ln~l 
Wszedł do gabin.atu niezwykle wzbu- Oddział polityczny nr. 15 w Sfoc:ku jeg.o _ głowę. Bie:ru·ta sianie przed. słl(Ciem Się ze.gark~em 1 ze zdobyczą rzucili Slę-

rrony. Cię,ikie krzesł.o dla kJ.ilentów pod wyznaczył nagrode 1000 zł. za jego gt.o-· doraźnym. do uc1eczk~. . 
$U~ął blisk<> do dyr. Frąc~kowskiego i ~apadm~ty . m~ wszcr~ a~arm~, 
UiSLaidł.s·zy rozpoczął . r-0zmowę, nucając · · gdyz obawiał się •. ze opryszki z mm sie 

- Czy p. dyrekfor wie o przeniesie- Za nogi· z pod b!:lbsk1·e1· - p1·erzyny 15;rwawo rozprawią . .illiq mnie do Poznanfa ·r - li · Dopiero po ich ucieczce poczłłł wzy 
• Dyr. Frąezikowski odpowied·ział, że wać pom~cy .. Ponieważ na ulic~ , nie. 

Wle o tem i że dykf.awane to jest konie- wyciągnięto struchlałego fabrykanta dolarów byto ani zyweJ duszy, przechodz1en w 
cznością słt11żbową. worku na głowie Mbiegł do komisarja 

.;...... Wy mnie chcecie zmjtiować! - Z ·Warszawy donoszą:- · I nr. 12 przy ulicy Nowiniarskiej. Zarzą tu. gdzie o powyższem złożył zameldo 
wykrzyknął inż. Chołodecki coraz Poszukując tajnej rozlewni spirytusu dzono. obse_rwację. . . - wanie. 
• :mu " l!A'I" funkcjonarjusze akcyzy wykryli w ro- Ub1egleJ nocy kilku wyw1adowc5w W wyniku energicznego pościgu 

ku 1923 fabrykę fałszywych dolarów zapuk.alo do podejrzanego m. ieszkania. sprawcy napadu PG upływie kilku go-
Dr t l I u k p dzin zostali ujęcL "Z dzl·;,Cł w Kołbieli pod Warszawa..- Wlaścicif~l zw1 o w_o~zy sarn . g c i. ozna~o Jeden z nich, Jan Smaliński, bezr«>-

lf „ przedsiębiorstwa, niejaki Moszek llS'łiC n<? po łyseJ J<l:k ~ula bllar~o:va głowre. botny i bezdomny, znalazł się przed są. 
ofiara zemsty zbrOd• ki zdołał uciec. Na miejscu skonfisko- . Jr.zaw~~y. mem1lych gosc1 z~munął dem, który skazał go na rok i 6 miesię 

'"'z. wano 304 sztuki wykończonych 20-dola swrncę i uciekł do dal$zych pokoJów. niarza. rówek. - Przeszukano wszystkie kąty - Iglic cy więzienia. 
T b l kiego nie znaleziono. W sypialni na -----

B h (s 
. en sarn ananas y zamieszany w k' ł • 1 

. at , tan ,Michagan), 20 ma1~. ~nrawę kradzieżv blankietów paszpor- szero iem ożu spaia właścicielka oka 
Liczba osob, .~tore po~trad~ly życie towych w gmachu minjsterstwa spraw lu, p. Szajndla Zabranicka z 18-letni~ 

wsi kutek ~ksplozJ1 d:ynam1toweJ w szko I zagranicznych przy ulicy. \Vierzbowej. córką Chana:. 
e w Lassi~g. wynosi 42. . . Aresztowano wtedy fun~cjonarjusza po - Gdzie lglicki? 

"'v Przewazme są to. dz1ec1, po~at~~ licji politycznej, J{lzefa Pawlaka. a .l\'lo- - Jaki lglicki? My nie znamy :żad 
"' ~ektor , szkoły, dwie nauczycielki 1 szek wymknąt się po raz drugi z rąk nego lg-lickiego! 
dwie osoby, które przechodziły obok JU sprawiedliwości ł Niedyskretni wywiadowcy uchylili 
dynku w czasie ekspiozji. Prawie każ- · rąbek pierzyny. M_i_ędzy damami leżał 
da rodzińa w miojscowości Bath jest Przed paroma dniami ,kierownik bry sku'ł.)ny fałszerz, dol~rów: WycrtJ.gnięto 
dotknlęta wypadkiem. gady fałszerskiej urzędu śledczego u- go za nogi i odprowadzono do kr..;nisa-

Sprawcą ma bjrć niejaki fatmer, któ stalil, iP, oszust ukrywa się w domu rjatu. -
ry dokonał zamachu w celach zemsty. ----· 

ZaslrZlll!la stużbodawcQ Psi~ Jatki lilm. Rożwadowskl : 
l poderżną/a sobie qardl . chce zaJozyc w Worsza- przen1os1onv w stan ·spo-
- z w 0 l w e pewne orzeas qb1or- · , czvnku. 

arszawv donoszą; · 
Wczoraj o godz. 7 rano, do dvrekto- StWO. Z Warszawy d~!1nszą.~ . • . . . 

ra Spółki rolniczej, Stanisława \V P lifi-j . ~ . , . . ~e stron~ ~owiadonnoineJ WYJ:aśrn:a-
skiego służąca nie"alrn o 

0 
.,.g Z Warsz-awy do.noszą. Ją, ze zwoln ·e1me gen. Rozwai(fowsldeO"o 

data 5• strzałów J ' r ;a?zkf od- P.ew,ne przeid.:i·>eb'.o~st':"o p.r()ljektu}e z wiięz:i-en1a śted,c:ziego naistąp·a0 z p~-
bie o-ardło 0 ·' kptoczem pot .e:zn~ ~k~o-, za:loze·:rnie Vif Warszawte 1ateik z ps.liem 1 wodu ;pr:z,ejścia geinerafa w sfain spo-

d '! . · yre . ora w s am~ c: ęz im mręsem. M1·ęso ta:kiie sprzed:aj,e s:ię w czynku. 
do Wl~bnp do szpitala. Chodzi tu Praw , l3erHin:i'e. z dużem powodz.en.'.1em. z.e wzglę J SkU'tk!iem pirzejśdia na emeryturę u-

po m: o sprawy natury erotycz~ l d11 na mską oonę di iPod.Obno b,artlro delii- staJły wzrględy prawno - wojiS'kowe, któ-
Jlel. - !kat.ny sma'k., re byity powodem u'Wńtęiiiięnia. 

Wiatka katastrof a tram-
wa!owa 

w Kassel. 
Kassel, 20 maja. 

Wczoraj W'lec:torem wydarzyła się tu 
taj katastrofa tramwajowa. Wag·on, do 
któreg·o przyczepiony , miał być drugi 
wóz, stał b.az konduktora i motorowego. 
Pewien młody człowiek puścił w ruch 
wóz, który w pełnym biegu pojechał w 
dół ulicy. 

Na skręcie -wóz wyskoczył z szyn i 
wpadł do rowu. Z pod g:ruzów wydobyto 
9-ciu zabitych w tem 6 kobiet, oraz 11-tu 
cięż:ko rannych. Wiele osób od11issło 
lżejsze obrażenia, , 
000000000000000000000000000000 

AROMATYCZNA.MOCNA i WYDAJNA ~ 

·wsztcHśWJATOWA flRMA.ISTl'llEJĄCA oo ROKU 178l-



--. 
Str. 2. ---------------

EXPRESS WIECZORNY 
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Z za kults 'rosyiskiei 
kontrraw(Jlucn. 

Oen .. W,rangiel 
oskarża Anglię i Francję 

o sprzyJania· bolszewikom 
Slyniny wódz rosy.i'sk1·ej kontn:;ewo.- . 

lucji gen. W·rangeJ, przedstawił prezy
dentow; węgi·erskiego panamentu, Ka
roloW1i HuszaroiW'i, Wlzystl,tie szczegóły 
swych fatałinych ~ampanii przeciwko hol 
szew]kom. 

Przyczyiny katastrofy · biiiłJtej airmji · 
były róme. Nafwi'ększą winę PonosZ::ł 
połitycżni i wojskowi dowóJcy, którzy 
nie zca.iJ!i ·. dootat1eooni1e psychiki · mas. 
Przecen:ill:i ana swoje· p:iJerwsz.e sukcesy, 
me zajmowa1N Sli'ę dostatecznie · zorgami
zowamem i zabezp:ilecrenem uwol1t1.ii0-
nyoh obszarów. Za.rniedha!L'i kształcić re
kruta i starać siię o transporty żY:Wnq.ś-,. 
ci. Drugą pnyczyiną klęski ·byto to, .ie 
masy uwierzyły w . obietnice bolszewi· 
u~ . 

Decydująeą · byla w .tym wypadku 
dwtrl:i1cowa porriltyka obcych· państw. 
„MyślełiSmy, że 1>0moga, nam cl, z któ- ••· · · 
rymi w wojnie światowej staliśmy ra- · D'wai tancerze baskijscy wykonywają sw.ój taniec narodowy w barwnych ludo~ych kostiutnacti. 
~ w ramię". Angljh i W' matej częśc'i ' A i Di'flłW!JM@ 777R • ee I HE h'M e . 

Frainicja, wspomagały bira~ą a.rmJę, arl;e oo ' 
b:yfa cfu"obna pomoc i ilrz:ysił'a zapóźno. , 
An-giliicy obdie,ca;li nam że będą po!p!i1erać 

antyrewo1ucyjiną orga:nilzację gen. Mill· 
iera, którego iednak Po pewnym · cza~ 

... 

W. L • . s. 
...... -:o:-- • 

.., ... 
·' 

sie .zostawilll swojemu losmviL Tysiące 

istlllień ludiz'kiic'h w ten sposób poczto na Naj.wJększy ·n.a św.iec.ie do'm handl0"7Y 
zatrucłnla 55.000 urzedników.„„ ~ 

-marne. . 
Na pót1nocy obecaJU a41gM1ey pomoc 11 

gen. Jru<lien:iczowa~ alle równocześnie ro· 
kowali za naszyJDł plecami z naszY'Illł 

---:01-
nieprzyjaoMłmi i umożf.i1wlll w ten spo- „ ~ ·• 

sób zniszczenie annji Juaen1cza· Wszystkie tranza.kc)e , dokony·wa się listownie i za gotówkę„ 

., 

Wof.:>.lka fraincus:kilego g,ooerafa Ans~l-
ma, które , absad:z:ilt.Y Od1essę$ pprzuicily Izba handlowa w Pradze- wystała Czem firma handluje? 'Nszystkieni. klijentelę. A po wtóre wobec gotówko 
milasto, gdy n~dles:z,ra wiiaJdiomość, że nad przed niejakim c.zasem delegację do Nie łna .,....... , prócz świeżych artykułów wej sprzedaży nie ma nigdy po.zycii 

Ameryki celem zbadania tamtej~zych żywrrości - takiego przedLJtu użyt- w.ątpl~wych. możliwoś~i. strat. 
cią~atlą ~~-ze~!Cy . . 'YV, ~en .. ~osób biiat.e metód handlu i organizacji kupim i sptze kowego, któregoby w firmie nabyć nie · „„ . , · 
wo)Ska J· ludin,ośc znaila.zly si•ę w stras·z:h- daiy. Sekretarz · tej delegacjf wygłosił · można i to '\.V ilościach dowolnych. Na- ' ~ gmachu „.e.kspedycJJ u:iiie~zc~o.-
wem położeniu. Równleż ni•e możina wy- onegdaj na posiedzeniu wiedeńskiego wet całe domy zamówić':' można w fir ł na Je~t o~obno fi)Ja ~oczty. P3!1stwowe1. 

· · · · k , d · · s R · " k · c . Codz1enme wpływa przec1ętme 250.000 
tłumaczyć postęp'diw ;fr.ancusk1iego ge- ' stowarzyszema upcow o czyt o wym m1e ears, ogbuc · 1 omp. listó kt~re ot ·ier. • - m'as .• ;0 •• •' 

· '' ' k ł d ' · · dat · l · · t · f' · k · t t w' m w a su~ " zyn _" 
nerala Janma, ktory 1 Kpk~~aJka wyd.il ac 1 po rozy 1 po . wie ce 111 eresu- · mna za: llP'UJe popros u ca ą pro- 500, urzędniczek czyta te listy, notuje 
i..A~'S'7·"""l·lkom . , . jące daty, o gigantycz~yc~1 rozmiarach dukcję rozmaitych fabrvk, które przez k • . , k 
uv "'"'.,. • • , · . . · . . poszczegolnych· przeds1ęb10rstw. całe lata wyłącznie dla niej pracują. cze J, zaopatruje ' ca.ty . „wpiyw'. zna a- .. 

. Rząd bryty,JS:k1 .· wspiilera.r tez Jatkaiś Najbardziej frapujące są dane o ko- Oc'zywiście · umożliwia to firmie sprze- mi poszczególnych „departamentów", 
yzas Denilkillla broniią d atntlll1liid.ią. Obrzy- losie handlowym, za jaki uznać trzeba dawać towary tak tanio, że żaden sprz.e oddziałów, sortmvni ·_i maga~ynów. Al
mav.i"S'Zy jetl1naikowoż wiiaid1011Joo.śtj o po- firmę Sears, Gogbuck i Co.mp. w Chi- dawca nie, może -..z nią konkurować. . fabetycznie i.1lożone te listy . ;biegną" no 

tern przy pomocy przyria,dó_w· pneuma-
stę.'{l'ach cz1erWOłl1eij af'lUYF~ qa~iązał z boi cago. . . . . . Dla ilustracji niech starczykilka cyfr tycznych .do KłG>wnej „kartoteki", a . 
~ze""-:ika....: stosun•·~ . ~ za· zą· dał ·aby bia.ło- . W . r •. ~886 .dw aJ skrom111. ludzie u~z{fd z L 1926. firma sprzedała 20 milionów , · , . .. 1 . 

- ""• ....,i ~ ~ , , ' • mk koleJowy R. W. Sears i zeg.anmstrz ról tapet, 18 mi'ljonó\v par pończoch, 9 sfąd do posz.czególnycp.· działuw i niagą. 
~~!IJ:ieicy wstrzymab kroki w01enne. Ro- A. C. Rogbuck zalożyli w Chicago nie- miljonów par obuwia, 7_3 miliony me- zyllów. Sieć rur' pneumatyczJivch, dlq-

1 

kowań tyoh podtial sirę Uoyd. Oeorgi! z wielkie przedsiębiorstwo .handlowe, Już trów płótna, 2 miljony funtów mąki, gości 15 _mil ang. u.możli,wia, że 250.000 

Po-ls~«~wJlka11tU i równiocześrt~e mlJał też w r. 1906, kiedv je. przemieniano w to- 15 miljonów funtóiv ka\.vy i herbaty. zL~eń. dzien~i'e dóc;:iera do 'Y~zyst~ich 
ttZ"'""''i"."Ć dla Miaiłe!J' a)m1i} amnestię. wairzystwo . a~cyjne, miało ono kapitału Właściwością tej firmy jest, że ruch zakątków firmy: ani jeden posłaniec nje, 

yr~ •·••"' u,.. ó d ó . d · b i..: • lk je.st; potrzebny ... 
', Oązywistą jest .tutf·au rz00zą że an· 4~ miJJVn w ólar w, za~ w r. 1~14 ka- mię zy so ą a nauywcą załatwia ty o .. , 

• 1 • ·. . · . • ' p1tał .zak{adowy . wynosił 105 mdj. dol. w drodze pisemnej. Nkzego nie sprze- Przedsiębiorstwo · posiada ; własną·, 
gł~;t rząd ch~ł · się zbl$żyć. do rządu Ile ·dziś wynosi? . Najlepiej to · zobrażu- daje ; się na ,;gębę". ni.e przyjmuje się trzytorowa stację kolejową. Prócz dzie· 
$0,V1etów~ Żą<lla.'1ltloe .z,apirzestama: lfr<Yków; ją poniższe cyfry. · . wcale kli!entów: Wszystko odbywa się siątków tysięcy ·· paczek · wysvłanych 
wpi}eninyoh biała annJa odrzuciła i roz· . .~ „mo hiuro tego przedsiębiorstwa, 'na piśmie. ·Firma przyjmuje · zamówie- por.·1 4

" wysyła firma dziennie 75 wa.go~ 

J)Qcz~a ąa nowo ofen~YiW,_ . · umi~~zczot?-:0 · w 12·J?~ętrowrm .gm~c~u, nia, :do kt?rych -odrazu musi być. dol~- ' llÓ'\'17 kolejowych naladowanvch towa-

Na to a·ngtie;ls1fil( rząd ~Y'C~ł z Kry..: (? p1ę!er ponad'. PC?~V1erzchmą z_iem1, a 3 c~on~ gotowka.- .JJo na kred~t me da~ę r."'111 , . . . . , ; . '~ 
inu wojskową kómisję. . (politycznego pod ~1em1ą~ zaJmuJe przesti;zen 400.0.00 się tow~ru am za centa! - 1 z~f~twia ; . Dl~ celów propagandowych obµw-

".,:i... it:' el! U d Ci • 11 d metrow kwadratowych. Zatrudnionych ekspedycJa, zapomocą przeroznych shła firma hasło· w L s Znaczy ono.· 
r1:ze~t~wi .il a . . ,~~ • eorge osw a • Jest w nim 55.000 o~ób. . . · środków, komunikacyjnych. . World Largest · . $t~~s· . (;1ajw ;ększe -n~ 
fl.Yl,1~ za bolsze~iltanu. Ogr~mnema- . Dwa .razy .rocznie wyda1e fmna k~- n~va są tego nastepstwa. Po pier~- świecie składy). SJuót ten: W. L. $!. 
s:ł' )){;OJ'Sk, naipływaiJąC'e z pol·Sikd;e·go ~ron· talog- obJętosc1 leksykonu. Na~ład - Z· ,~z~ ~irma z.(l_osz~zędza ~a olbrzym;ei Lajduje się na, kążd.ej reklamie firmy:, 
ht. ~·zyp'ieczęrowały nasz los. dego katalogu wynosi 30 milionó.w e- ,~losc1 ~unkcJon~nuszy, ktorzy zalaf\.v1a- s .et)d tysię_cy Judzi, w ~etkach cysi(, .:y 

W paźdJZ)i'ern:iG\:u 1920 r-. rozpoc:zą1łem gzemplarzy. Ją W innych firmach wprost kupu1ącą warjantów, czyta cpdzi~fJ.: w .. L. S . . W.Y 

odwrót. Od 31 pa~ęmi'łk:a do 13 ldistO' *' ·-· - ...... e -~ . syta towar~ • . w. L. s. ;Udziela porad 

pada wsadz.iJł1em , na ak-ręty 150,000 lu- handlowych itd. , 

dZ'L. Te ma5y uohod~ców .' zpstal'y 'raz~ Za w1·e1e dJ·a· m· ···e· nto" w · Oczywiście firma posiada własną 
dzriielone na grupy. 25.000 Os.adizono w ... · ' .. · , ,. . ·.. .. . . · stację radjową i wł3sne zakłady drukat 

skie, w których prócz 1 OO miljtlnów 
obozie w Ga1'iPoli, 15,QOO na Lemnos, 15 dają kopalnie południowo-afrykańskie. . katalogów rocznie drukuje . się setki mil 
ty'S1ięey w CzaTail'<iży . i 30,000 w Serbji, jonów „druków" reklamowych, cenni• 

Bulgaxjf ir Gr~I. Wielka część tych nie- ' 'Przewidywany. znacznv spadek cen~ ków Ud. z samych odpadków 'papieru 
szczęśliwców wyginęła. stiorządzono 'v ub. roku 25 miUonów 'ror 

W owym czai<:}i,;.. \VY•""łacif!em fran:cu- \V parlamencie południ,ow"o-afrykań ionów funt.ów i jeśii tak dalej póiidzie, tapet"'-' · · , .. 
;" "' l:M skim wywiązała się gorąca dyskusja na dfamenty spadną znac·znie w cenie. ; · 

skiemu rządio'\V!il 706 mm1joo6w fain'kó\-;,· temat kataskofy majątkowej, i.a:ka spot- . „Syndykat kupców diamentowych'' Oto kilka cyfr Z,. dziat.alności tego 
na ce:lie QP!ieki' nad zib~egarn'i. Atohi1 wsfa- kać może właścicieli pól diamentowych z panem Ernestem Oppenheimerem na giganta, który powstanie swe zawdzię„ 
I.em przez Fraincuzów PQtfa.Jktowainy ja- i kupców z powodu nadmiernej ilości czele, rob:i hohaterskie wysiłki, aby za- cza .dwom skromnym ludziom, :. ko1eja.:.. 

d . t, 1 - • h t t · I b' d.:k • · k · k · · _.J rzowi i zeg·armistrzowi.: · 
kn Qporny d!owódca:; -gen. Brus:seau, fira:.a. Jamen ow, znatez:ionyc w os· a m~ l po 1ec spa · OWł 1 s upuJe amienie ' vu 

czasach w okolicy Lichtenburga i Pmt poszukiwaczy. 
~;f'~ komendant oboziu naLemnos zapę NoJ.oth. . , Lecz syndykatowi brak jtllŻ gotówki, mBDrJDDDGIDGDDDDll 
:iliM moich tu<W na okrety, ażeby ic1t w roku ubiegłym wartość znalezfo- a gdy diamenty ' dostaną się do „wo1ne- a p b". k O d . D 
przetransportować do Rosii sowieckiej. nych diamentów wyn,osiła 4 milj>ony fun go h'fl.n<llu" - stracą 70 proc. swej do- '1 . re aOW a w .gro ZIB • 
Wi1eJ}u tak gwaN1em wsaQ'zonych na olG-] tów szterlingów i trudno ju.ż było o utrzy. tychczas·owej wartości. g Marj1 Wesołkówny D 
ty żoł•l1liierzy wskoczyil'O do morza i po- manie „1110rmafoych cen" na rynku Parlament wez;wał więc rząd, aby 1 il u I p 1 0 t r k 0 ws k a 8 4 D 
t>lynęło z powirotem do brzegu. Resztę wszechś~iatowym. . . . . przezna·czył znaczn~ ..sm~1ę pie:iięż.ną na Im z a p I 5 y 0 ~ 9·e j d 0 1·e i· _, 

W p1erwszyoh mrns1ącach b1eząceg.o I walkę z "dewaluac1ą d}alllentow. j •~ ; ' „, ' ' „..,. 
spot\W smutny los u sowietów. f <'. 1 roku wydobyto djamentów już za 7 mil- DDDDDflDGIDDDaDDB 
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Tragedja rodliny robotniczej 
\Vyeksm~towana, pod gołem niebem, 

znalazła mieszkanae. 
Dobrzv ludzie zaimMcie się losem tych nieszczęśliwycn . 

Lódź, 20 maja. 
W ·domu przy ulicy Nap1órkowskiego 

110, w skromnej izdebce w charakterze 
sublokatora u F~anciszka Andrzejczaka 
mieszkała rodzina robotnicza Pluteckich 
składająca si-t z, pięciu osób. ' 

Plutecki niedą wno otrżymał .. posadę 
w · fabryce i regularnie opłacał komorne 
Andrzejakowi. , 

Sk d 
Andrzejak nie wpłacał jednak nalet 

, - . ą P~n ma taki ład~y kapelusz? ności właścicielowi daniu Mateuszowi 
- Kup .łem go ' przed p1ęc10n.a laty, Bartoszewskiemu w ciągu trzech kwar-

~rzed czterema laty -dalem gg do prze- . ' _ · tałów, to też ten skierował sprawę na 
.asQnowania_.-,.trzy lata temu kaza~e~ g_o . Qna: Gdyby ludzie bvli mądrzejsi, drogę. sądow·ą: 
~rzefarbo~ac, _w zeszly.m. ro~rn .z. m1em-1 me byloby tyle ro .. zwoqó~. ;.. . I l'. Pluciński obawiając się, iż również 
~m w_stą~kę, a wczoraJ. zamieniłem ~o On: Ani tyle ~łubów~ . . , z~tanie wyeksmitowany, zwrócił się do 
w -· ierm.:. · . · · .· . , · , ~ · · · gospodarza,' pragnąc jemu bezpośredni·o 
Mia•• W*_ w El •• i* •t1 S.,5'' '#1' IM 'Ff : 

zamach samobóiczy lll·łetniego chłopca. 
Wskoczył do dołu kloacznego, woląc śmierć, 

11iż · ·pobyt u okrutnej ciotk·i. • 

wpłacać kom·orne. 
. p. Bar~oszewskt nie eh.ciał fe9.n.ak 
przr'ąć pieniędzy sublokatora i zazna
czy mu, iż zatarg jego nie . d'Otyczy. 

P. Pluciński, pracuje cały dzień w ła
htyce, nie wiedział, i.Z przed kilkunastu 
dniami odbyła się Spt"awa Andrz~jaka i 
gospoo.arz uzvskał eksmisję tego 1ol,t;rto-
ra. -

· Prze.Cl ~wOJna . dniami; gdy p(>W'Tócił 
z pracy, do d.omu, przed bramą ujrzal 
~wą fonę i dzieci, spoczywaiące na iap-
czanie. · . . 

. ~~esizczęśli'Wy człowiek · dowiedział 
się, iż wye~smHowan·o go z mies2'kania 
wraz z An.drzeiakiem. . 

Dare'mnie Plutecki zwracał :się ćto go 
spodana domu pr·OSZ8iC .g.o, by- ·mll · poz~ 
wolił wptowadzić się z powr·otem do 
mieszkania. Chciał mu dać pięćd~iesiąt 
złotych, przyrzekając jednocześnie, iż 
będzie mu wpłacał część każdej tyg'Qod
nłówki. Bartosżew,ski nie zgadzał się na 
wet . na wszczęcie pertraktacjI. 

I oto od dwuch dni nieszczęśliwy 
człQwiek mieszika pod pł·otem domu przy 
uli~y Napi,órkoowskiego 110. . 

i ego s' edzi w więzieniu, dziesięcioletni więc 
był na łasce i · niełasce złei kobiety. 

Zygmuś 

- Ja chcę do domu! - płacze dwu
letnia córec·zka - mnie tu zimrtol 

·Nieszczęśliw'y ojciec nie może jei nic 
pomóc. I 

. . , Cała f'()dzina gnieździ się na nędz
nym tapczanie. 

Skromne i.eh ruchomości nis.zcz~ją , 
' . 

zupeł.nie. · Lódt.. 20 mada. ł -..- A gdzi1e mi dadzą p5euiędzy? -1 Wczoraj rano Bie'trmsz'kowa zn6w go 
\\l'c30raj w. gt:ctz:in<łch orzedpołud- pytał ją z Ptaez.em. zb;~a. , 

1:.o~~Y'C.· ~ m:-eszkańcy d~mu przy' ul:c~ 1 · - . Zarabiać ~rn~'.isz. J.~s·.teś już du- Pas{wi<la si'e nad n~m bez l'i'tości ..• 

Plutecki s1racił fU.ż nadzieję, iż wzbu 
dm czyj~ko1wiek litość i chce pop~inić 

~:iL!lsk.ego 174 ~ostali zaalarm~waru n:m chłopcem, me będę cie darmo kar- ChłQPiiec niie uroni'ł anii jednei t·zy._ 
w.·escią o roztpa·czl.wym kroku dz:•csię. m1fa! . . : 

samobójstwo. ·' 
Wyeksmitowanym robotnikiem wi

nien nie'zwłocznie zająć się wy.dzial „_ 
pieki społeczn~j magi~tratu. 

::o'retn:ego Zygmunta P,ągowskiego, któ- Zygmqś wfed:z;ial, że z dot.ką niema Gdy ~SipO!kollta . się wresz;cue, wym-
ry, pragnąc pozbaw c siią życia, wsko- iartÓ\\'. knąił się c1iehacrem na pod~orze. 
:zyt do .\:fołti kioa<;:zQego. · . Chętnie-by pracowa1f, lecz nie wf.e- W. umyśl~ dziiieCJka zrodzii1la sile roz-

Natychm ·iast. po' otrzymalńiu tej wia- dział dó k9'gQ ma się zwrócić. a dotfka paczliwa mys~ . . 
domoś~i reporter .,Expressu" uda·l się na n'e chcfala mu udz'.ieiJ1ić żadnych wska- - Pozbawrć si.ę życia! 
tnDeJsae wypa_dku. · · z-Owek i tymczasem- ·morzyła go głodem Udat się do ubi1kac.i1 ~ skoczył do do-

Rozstrój nerwowy · 
Oto je~~o relacje: - DopQiki nie będ•zi•etz za.raibia·ł - tu kloacznego. . .. 

. Podwórze p0sesj! {:zemi s:ę oq tłu- mów',fa mu - nie będę si·~ o ci1eb:ie trosz Na soczęśoie_ krzyk chł(Jłl)Ca zwr6ai,ł 
powpdom· zamachu · sa- , 

. mobó 1czago mJodai 
dzu2wczynv. 

mu. . . . . . czyta. nat~rchmiast uwagę ki·lku me~czyzri, 
. V{ te1 ~Jaśn:ie ch\vif1, m1,eszkańcy tb Zygmuś n'ie skarżył si•ę przed ni1kim rozmaw'.a1jącyoh na podwórzu. . 

11):1' ;tadaiFl na z'iei.ni wydobytegą z do- na swój los, gdyż bal się. gn.i•ewu swej Zygmusua .· uratowano od niechyb-
łu k'1oa<:·zn;;go cohtopca. . opi1ekwniki. , nej śmi1eroi. · · Lódi, 20' maja. · 

. Ętłsz.czo~10 nań strumień wody. UMa::u a w au Ai!ł Wt 
Dtęki natychmiastowym zab:egom le 

~arsk:im . cłikrp•::ec _ odzysk.al prz.ytomno;ć 
Ody otwortyl OC7-Y. i ujrza·ł pn1r:ti 

s'Obą obcych htdzi zalał s·ę l'Zaini. 

. W bramie 'domu pr~y · ulicy Kiliń.,. 
skiego 79. targnęła się .na życie Ka,zi
miera Rvchteró'wna, córka ®zorcy do-

Ugryzł ją wściekły kot mu przy ulicy. Lipowej 87. · 
Młoda' d.zlewczyna napiła się jodyny. 
Gdy trucizna· poczęła działać, des

peratka pr.zernżliwyrp krzykiem ~aalar 
mowała przechodniów, .którzy się nią 

, - · J.i ą~re chcę żyć , - wysz.eptar -
ja snę bo~ę„;. · · · i od .tego czasu „sama siebie nie poznaje". 
. CMopcą zabrapo do olotki jego J(J. · 
rot . Phe~ruszk(}wej, zam·esi;kate.i w cym 
s«irhvm ddm.tt . · · , · 

Właśnie dlatego ~gryzła policjant~ w rękę. zajęli. . . . . 
Pogotowie przewiozło Rych-terównę 

· · Żygmuś n·ie. ma ojca. · , Lćdź. 2l ma.ic:1. 
: . _ M'atka mąl~ dbała o' jego wychowa- ~-egi·na _ Matuszczak. córa Korynttt, 

niie. : . , , .· z;am:eszkała przy uHcy Pete1 ~bursk'.1ej 
, . ChłoDirec glociowa.ł ~zęsfo, gdyz ma- 6. zazwyczaj s;pędza noce.:.. w kou1.sar 

t,ka o;; i"!_ędzał~ 'p.rzewazrrne c·z.as . t>oza ~b- fa_c'•e. . 
mem: ., . . . . - . Reg:nka· zag-ląda bow'em często do 

N,;e op'tl~zczalf .nuem~l n·!tdY _nedzneJ k;d"szka a gdy wódka poc·zyna jej szu
nory.: Wą~ły . cbo~o.\\-:ity nloe ~~ a·l żad- mi·cć w gf.ow:ie udiaJie się „n.a spacer". 
nyc~ kolegow, .. Bał s:ę wo~o,,c obcy.::h Przed ki1lku mi es'ącami w komisar-
Iudz!. . . · ł · · · kł · · Przed kfilku m·ies'."'ca . atk . Jact·~ targ-:ię a si~ę na ~yc-1e, p.rw uwa1ąc 

.. . , . . . ": m1 m a .te\!O, sobie szv1ę agrafkami. 
S<;h\\· vta.na na -kradz ęzy. zostala aręsz- Gd d 1 · · ł 'ć rowana: , y . wy . ·os ta _a . s:i; na :v?' nos -

?vgmusiem Za!OPi·ekowala się zam e- znow up fa s ę w .iak1e1s k11a3p1e. 
s,zkała w tym' sa01vn1 domu · do~.ka. Pie- Będąc w wesoi·~m us-posobi•eniu, u
trus~~o:va; o$oba. dobru ~na na pol'·.cji. d..:Ja ś ę w m11cy n~. ulicę, gdz'.·e roz.po
gdyz k ·l·kakrotn'e · już byta karana wie- czela swe . występy . 
zfo1Ji·ent za kradxi-ćże. · · · Matuszczakówna · obiJęta ramionami 

· Chl01Piec ·b<1Jl s;·ę swe.i op'ekunki. lat.arn:ę ·1 odfrV'D'tYm · gtosem 1JOCZ.~la 
P'.ietrnszkDwa b'·t.:i go bez Htośoi za , $p:-ewać frywolri·e p '.osenk!. 

n~q·r'.°'.~i·e~z.c przew:in eni•e. r10rżyta Dz.wne to w.idow"sko zwrócHo uwa-
g~ ~łoctem 1 zamV1k.ała często _ za kare w ge iak\;g-oś p'rz chodnJa. 
o:.emnvin pokoju. · , Gdy prostytutka sposrrzeg-fa. go, po-

rQdy wrąca1a . do dom~ zdenerwo- rzu: 'La ·lata1 n:ę chcąc miast niej 'JTZY-
wana. c·r~'Ooczvk. chow~ł s·: ę f>od ło.żk<?· tal'ć niezna'omego metczyznę. 
. W ~dz 1 31J l"Jów·•em. · ;z l(ędz:.e wen ci- J . , • 
skać ~rz·J·słamr i b'.ć go .grubym nasem. ~~zech~h :e~ - n:~ byt. i~dllak czulyr.1 
m;mo, :ż bed'z'ie si·ę zachowvwa,ł jak tru , na J·e.1 wtj·z 1 ęk1 1 con1ął sie. 
sia... · . I · Matuszczakó'W 1".ł.. , kt6n oburzvh 

W ostatp'ch · czasach nie mógł Już nchowan 'e .:; e n'ewajomel{o. oh, xuc:!a 
znieść'c'ągłych ud:T~CŻ ń„. . . 1~·n gradem ' 1Jrzek:eń·1w. 

C'ót'ka ia:fa. dała od n·:eg-o, by P'rv1- Wo}own 'Cze 01k-lvki pijain.!i rnstv-
nos:'.l do domu n'en' id7e... t11tk z aa Id ~1:1t•wah pos ! ·n,1k>wego. 

-,M .. _--l~, ua.r .. nfa !.!~O.:!~! ... ·.~nii~u,m~~~::1 f. ''' a• do dstą 1ie 
U n t' duty Sllłep Pi°iZV u1 C tg . E. n . ci ne ~ 16. 

' i\'fyltwł~tn„ iar~ka k'uchn!a. - sn;l'lt:f n ~. ob •dJ ft.of,,,,)„ z: s dao\ 
•• '1.oJ ' • LO ~y ' P.W ,J z beC~i<I 

-- -- Ogród o<wa<1y "d -'Il' ~. I rano Jo 12 \\ 1t ·ci, Codz. ko 1,er • S) rn11,,n· czny 
:Od kler. p· L dau1:1 a. "' 

~ ur.· ą "IZf'rl «:m 01t1v 
111 cv K l · ńs ",,.~" ' 
(·rown~„ W•ado 
rnośc ni. AndrzeJa 
~~ 64, m. J. 

do domu: ' · · . 
'Przvczyna roz1'a,czliwego ·kroku ._ 

rozstrój nerwowy. 

ki:óry mimo oporu ~v~ owa(t.:~·i h .fo Io-· 
kailu polkyjnego. · · 

W komi1Sar.ia1c·iie rzuci•ła si:ę na przo
d<.1wnilka Adama T.atairą. ·i ugryz;ła go w 
n;„kę. WYJASNIEJSIB. 

Z trudnością udało si•ę ją uspo:koić. 
Wczoraj M.a1tuszczakówna ~nala:z-ła yJ-zw~ązku z · n?tatk~~P· t. ;,~ codzien 

s:t;> proctl są,dem okręgowym. neJ kromki· .k~.ymma~neJ , !-u:nieszc.z?ną 
Na sądzie oska't"fona w następujący y;· .• Expre~~1e z dn. 1~ maJa, dow1ad1.1-

sposób tłumaczyła s i ę ~::. swych czyn.)w 1emy się, iz p. Józ':i P~ne~ (Yłschodnta 
·. . · nr. 38) został mewom1e po„ądzony 

_ . ~węgo czasu ug~Y'zt mtne wśc1e~ty przez Piotrowskiego Kopla o kradzież 
k~-t 1 o~ tego c~as~ rC?tem taka zwarp- 500 złotych. · . 
v. Gna; ze sam s1,eb1e me poznaję.. Jak się w p~ticji sprawa wyjaśniła, 

Sąd. fX! zbad~ni~ ś~rvi:a<l1ków ska~ł ją I p, _ Piotrow.ski .f· a łszy,'Wie wskaz,al. na p. 
na 4 m1es1.a,::e \węz i,emia.. Pinesa. jako tegio, którv : mil · skradł z 

„ palta "'ien1ądze', · , ' · ' · , , 
- Ti&#& . • J

1
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I 51 ?1 ~~t -.Ng 5711192~~. akt. Nr. 575 1Qo27gDłro akt. N!ł 60!! no' \iryna1· D[ł. a !~ty~.:,'.:~~:: 
Ogłoszenie. O"'ł • osien e U H ~ 

ł\Om o> rnlk p1zy & OSZenJe. • ~ J[ wany Sądzie Ok•eQOW\ m K : mornik przv Komornik przy l n KR 1 p k , . 
'>"~· dz S1efkan

1
Gó · Sądze Okręgowym ~at~~ezi~.~:1!~~~~ ... j . .r U l •o ·01 st\ 1. z~m , es , a Y w w Lodzi ilefan 

todiL przv ui Sien- 06rs1d,z3miesz1<a sK•, ~am1eszKały w I frontowe , , 
~ ·ew1c2a 9, na z~ - łv w todzi, n·zv ul Lodzi przy ul_ .Ste~- śłtromn•e umcblowa " · . 
sadzie~''· H'30 Ust. Sienkiewicza 9. na 1!'1ew• cza 9. ąit :i;a"ne , Andrze11 Ił 43 od zaraz do 
p t Cvw n ł <adzie art JO 'O Ust. I· 1„ • • , os· • asza, za,adr.ie art 1030 Post. Cyw. oifł• · za. 1 m. , ,, W)'.n~Jęc1a. 
~e 27 r~n~~ ~~1~:~ Us.t. 'Post Cvw ?: te ; w dniu 27 ma :a . . . K111n·sk:1ego 48 m 5 
IO •l rano w Łodd. łasa _ ż„ ,w dnt i łt-27 r. od godziny . • 

-7 mal' ,1,9_ 7 rnk~ 10.ej (an<> w Ło . z•• 
?~zś~i u~~d (~ (l \V,o~- od god nv • JO·eJ nrty ul Północne1 

~;~:~' l~~~'~i~e~~ż ~r~1~:dw;i1~~~~ · ~i:Vd'~;1;"sd;I.~~~~~ · l'AU. Rt~lKn ~o~·.l··n· 11' .U·)~ chr .mośe"i , n?l~t:i - będzie s1 s ed t ~ 1 ft 
, \'eh do Szmula I · ę P_ 

7 
a k•', n:i lehryl·h dol . . 

Al'lr-ma R<' ienf„1. phrzez lś1cvhc· ęl ru· 1Jaw1da A1 ona Gi- , k' . k,·· posady· BO NY 
c nmo C '. na ta- . kt> sl<ładają , Y•'h s i ę mos 1ems ingo 

dów sliład . Ja• yrh cycb . do B,ru.c_ hv • m;1szy„y szarna. lll n .r; _ do dzier,ka,lnb 
s t: 1 m• bi 1 fi() skó- G db „ ł ~ " ,. b l .JA "'' NY reK wy ;ir i kól an. o er„owe1 8" a- Clll Ocemonvch .. na l n.oserwa o mn i, :" . ~O, to~a-
~1e ' Sk • 1 h ocen" . ~ii; ącv~h s·ę " meb sumę 1)50 zio ry• h„ ,, · ł , ' . rzystw:i d o 8tsrszej 
ny• h na sumę 12 5 ' 1 oc~11onych na ~u tódt, dn. 13 m.a ja ' ~ znow1 'il iekCJ f. osoby,„ Mogę w y1e-
z1o1 Y•h. mę 7 "O zł. t927 roku gry· fortnn:anorue ch ać Of~~.1y SUl), 

Ł l i d 17 ł.ódt. dnia 19 ma \ lil'i i'ł l OP•EKA• 
O• • n1a ·go ja 192 ro~u. K• mornilt , l" - 12 • " d-1) np . • , . . 

ma a ·,~7.~~„ni k . Komornik; l S1ef?'1 Górski. Wschodąia 72 w adm. Republ1 k'i 

Stdan Gó ski. St;.fan Górskt. -- m. 19. 
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Warszawa--Łodź w 27 · minut. 
lotnika Dmoszyńskiego 
k'ilometrów na godzinę. 

Rekordowy. lot 
z szybkością 250 
Zadainiia, które spiełnić ma LOPP z polprzed kiMru łaty. Podobnie rzecz się ma samolotów dla katdego. 

mocą całego s'PO'ł•eczeństwa sa. nie·zmiier- i ze sprawą rozbudowy lmri1flsk przez Przeprowadzone próby z k:1;ristruk-
nrj ':.agi dla Państwa i jeg0 obywa•el . zarządy mi.as1 polskich. CJami (motocykł z wysuwa!lnenu skrzy-

w tym olbrzymim wysiłku wsip11!..a-I We Francji, Anglji. Niemczech, Wt.1- ałam:), auto-samolotów do P )(ir{,żv po 
wodnlctwa w powiietrzu, triumfu w~p'l- szeeh 1 w R<>sii wr~ praca w diz.iiediv·~.e lc!irodr.e 1 -. J>&-Wi•etnu (wynala7.ek ame
maiłej techn:ikll niie rrtoże Rzp1JG.ta odgry.- k.tniiiCtwa wprost zdumiewająco; metal rykańskii) są wyrarem bliskiej prz·,v~u
wać t·ol:i biernej ... i każdą aikcję lotm.:zą lekki usu~ dnewo z koositrukc;J D. •l- ści, któnt da n.am „komun'.kac,·ę lotni- . 

Ona: Dobrze, ale skąd mm tę pew- n.t wszystkli:ch obsizaTach tej oowej Łe- wych sa.molotow; pomysłowe nowe s·t- <..za" - jak z bajki! H 
ność, że mnie kochasz?... chnhlci Wimo społeczeństwo poprzeć fl·;~l mają maczne ulepszen~ „starter·• We f rancJ budują ,,awton~tlli''' dw!J 

On: Jakt~? .... Przecie,ż . ~siem razy czynniie. samolotowy daje pllłotowi możn,)~ć pusz osobowe, lekkde I tanie (koszt , .10 fran-
zaprosiłem ci~ dziś do. ta.nca. Oto np. żąd:an:ia, a:by w wszystkich czenlia w ruch śmigła bez pomocy me- ków) motor trzyc}'lłmdrowy o sile .35 Kp 

Ona: To Jś!Szcze me Jest dowód mi- . t h ·~-.., k h . . h "k . 1 ..i... • · wł le .Ab db An.A„6~ ł 
łości... nras ac , m11Qil)'~ecz ac: 1 ws.~ac po- chairn1 a a gen}al·ne urz~uu.ema „a!l·0g·- s e osu o ywa .,........ 1.d "ta w a· 

On: Nk mówiłabyś tak. gdybyś wie m:eszc.zono na najwyższych ,bud~ach ro„ (gi'Tosikop stabiłi:znjący automatvc.c.- · f)nych samolotach. 
działa jak tańczysz... nazwy mi:ejscowoścl dJla orjentacjd pilo- nie równowagę OS'i samolotu) 111iet} !ko Pi!lotują metylko męŻ<.--zytnt ałe ~ k.,. 

DHNM•••••••••••••••••••••• tów, urzeczyw~smd~y dopiero komitety zwręiksza•ją bezp:i1ecżeńs1'Wo p'lja7du bie1y! 
. • . LOPP-u na śląsku. pr1estrzennego a.ile tworzą ob~cme wspa Rządy wyznaC"Zają Z'THlcz·1e sumy 

Nu2ty/ko Judzu~, a/a I ZWlQ- Na zachod:oie ustutec:miono to jui n;.ały nowy pęd technJk,i d'O stworze,rJ!ia tak na budowę doskon~l'łych maszyn ak 

rzqta lubią alkohol... l na 11ruchomienie 00\vy~ch !1!njj komu-
-:- n·kacyJnych, oraz zwi-ększ.:ni.a. parku Io-

', A PO L LO ' ' 16 KonUantYDOWSka lfi :r!~ głównych, jak i nagrody konkur-Notyl to naiwięk· 
szy pijak 

ŚlNiata zwierzęcego. 
Dr. Carrion ogłosił dość daw.no już 

1 
bard~o ciekawe studjttm, oparte na dłu • 
goletni~h spo~trzeżeniach, a oma;wiają-l 
ce zam1k1wame do alkoholu u zw1e-rząt. ' 
Z tego studjum wynika, że osły, konie, 1 

woły i :kury h:m:lZI() lubią alkohol, a białe 
niedźwiedzie mogą ~o pić j.ak wodę i ni 
gdy się nie upijał·ą. Ale największym.i a
mato·rami alkoho u są osy, które z nie.z.. 
wyJdym apetytem rzucają się na owoce, 
będące w okresie f ermentacjli. 

Tak sądzono o osad1, u do chwili, 
gdy pewien przyrodntk angielski, od
krył, że nie osy, lecz m·otyle są najwięk 
szymi pijak.ami, mimo, .te świa·t przyz
wyczaił się uważać te owady za naj
skromniejsz.e i naj1polulnietsze istoty. 

ów prof c:;sor wyhrał dla swych doś· 
wi,adczeń dwanaście motyli męskich i 
tyle.ż żeń,skich. PakUl!C na nie, widział 
doskonale, jak motyle samiczki gasiły 

_ pragnienie kilkoma kr·oplam:i r<>Sy, pod· 
czas g.dy 8:/:1.mce rzucały się na kwiaty, 
!których so'-' drogą dystylacji daje sporą 
ilość altkohotu. 

Tein wła-Snie solk motyle pij' z ntez.. 
rwyldą ahdwością. 

Silrntki. jak to zawsze w ta.kich wy
padkach b)'wa, nie każą długo na sie
bie c.ze.k.ać. Bo sok w żołądkach motyli I 
prZ!ekształ.cał się w alkohol i wkrótce l 
mot~;le były tak piia111e, że trzeba ~ło' ! 
godZ'J.i11y całe czekać n:a. to, by wrociły 
do normalnego stanu i otrząisnęły się. I 

Profesor jednak nie zadowolił się 
tem doświadczeni.em i kiedyś rozpylił na 
kwiataoh ki1l:ka kropli m'OOtlej wódki. Na 
ttychmias.t motyle·s.amce zerwały się l 
pofrunęły w kierunku tych kwiatów, jak 
wściekłe, wohłaniając tmnek. 

Zapewne doświadcze·nia tego rodza. 
ju, CZ)"Ilione co do innych zwierząt, dały 
by jeszcze ciekawsze spostrzeżenia, 
szczególnie gdy chocbi o zwierzęta sil· 
.ne, które, tak jak pija.ny człowiek, mo
głyby w sposób dotikli'\\ry dla otoczenia 
dawać znać o swym humorze. 

Staruszka 
spadła z dachu jadno

p1qtrowego domu. 
Lódi. 20 maja. 

Wczoraj wczesnym rankiem dozor
ca domu przy ulicy Pomorskiej 44 zau
ważył na podwórzu jakąś kobietę, le
żącą na ziemi .• 

Była nieprzytomna. 
Lekarz pogotowia, . stwierdziwszy 

dotkliwe obrażenia cielesne, przewiózł 
ją do domu. 

B-.rla to 58-Ietnia Stanisława · Stępień 
zamieszkała przy ulicy Szopena 36. 

Stępieniowa spadła z dachu jedno
piętrowej kamienicy przy ulicy Pomor-
skiej. . 

W jakim celu staruszka udała się na 
dach domu. dotychczas śledztwo poli
cyjne nie ustaliło. 

D,ziś dalszy ciąg· 

Wlelklego 

sieć komunilka<:y}nycb lił!'l.f.i gęr:;·~d.e-: 

te i rośnie. oto niliemiooka centrala h•tni
e;za „flugha:nsa„ prowadzi ruch !la 80 nn 
jach, z Berffaia można w ciągu 10 gooz.in 
dostać sh: do katd:e;j stQłii'cy E~rop-y. 

NiędZynarodowego TurnieiU Samo1l<1ty „Luff tfa:I11Sy" w biieżącynł 
roku oolatwją ood'Zi·etmie do nastęrinti\
cych stoJ!ic europejskich: M.a<lnrt. Rzym 
Paryż, Londyn, Amsterdam, Os:Io, Sztok 
holm, Helsiingfors, Reweil Ryga, Kowno. 
Moskwa, Praga W·iicdeń Budapeszt, Zu
nch. 

WALK 
z8paśnicz.ych 

Z Londynu do lndyj organi''Zuje się 

s:ale polącwnlie podróżą 40-to godz1'11ną,. 
Sam-O!lot obsługiwany przez dwóch f':~o
t6w na zmiianę - motor o sr~le 650 KP. 

Dziś, w piątek dn. 20 maja o g. 8.30 w. 
w a I czą: 

Czarna Maska - Prohaska Wra:z z otwarciem fa1bryk1 samolo
tów metan.owych w Pa1oce, na:leży pru 
w'idiziieć żywszy rach w dti;~led:z..itnie ko

mmiilka.cji p0Wi1etrzned, której uistułO"" 
nym pionierem sitał się aeról()tl:. 

Siainplon Czechosłowacji 

Walka wolno amerykańska. '\Vseystlliechwycy dozwoloaa. 
Na W7ZWanie Nestriima walka ai do rezultatu! 

Sztekker - tłestrom Niedawt1<0 temu, bo w ,kw1·etnilu br. 
pHot wtosk·i Pasquałli, wysz.kofony prz~z 

1 „Polską Ligę Utniczą Aerolot•·. prnE·

' leci1a~ samolotem z 6 pasażerami z Rzy„ 
mu przez Wenecję do W1edma (1000 kl.) 
w 5 gocmnach (poc l\&lern P"ŚP~!$L-r:ym 
37 godz·iin). 

Mistrz Polski Warszaw• Mistrz Szw~cjt. 

Walka decydująca at do rezultatu 

· Wildman - Thomson 
Żyd, ssamp. 4wiata Murzya azamp. Indii.. 

Walka dec:ydufąca at do rezultatu 
Z Wa·rsza.wy łub ze LwC1wa oo \\';e

dnf.a trwa lot wedlle rozkt:idu ja.~dy Ae„ 
rolotu 7 godzin (!postój w Kra:k~w:.e), 
pros:ze sobie przedstawić, 2c .ta 12 go
dziln ze Lwowa hJb z Wa„s: tv. J moż.· 
na się U1.1fotć w Rzymie. f nie fest to 
wc:aie rekordem czasu. W'b~JJc obecn:e 
szybkość pojazdów na polskl<.:b l'nJacb 
nie prz1:kracza 150-160 k(m w r;odz:niio 
_; można lecieć znaczn'e s·~vbc:e, otn 
np. piilot Ae.1'alotu - Dmoszyńsk· -prze 
był w 27 minutach przestrzeó Warsza· 
wa ~ Ł6d:1. w dniu 21 kwietni.a ~.ci.zyb
kośĆ 250 km w godimlll'iie). 

Brylla - Debi.e 
Stamp. Europy Gótny Slą1k. Szamp Berłhfa 

Poc.zątek walk ' o godz. 8.30 w. 
Początek koncertu o godz. 8-ej. 
Kasa czynna 

6dy patrzymy na sieć l'ittij totn;""""Zych 

Awantura z kanapą Ernestyn ki 
llamywacz · prz1rwał narzaczonym poufną 

konl1r1nc1ę. i mr.orość lotnisk u naszych za~hC'id ~lich 
chodząc podwórza przy ułf QT Złotej, si(s1ad<)w - a spojrzymy na slveć ·1boiu 
za~wa~ył, że ~ jednem z mieszkań pa- chną tyC'h komun.iikacyj w Pal&~~. po~ 

Z Warszawy donoszą: 
Ciocia wyjechała na kilka dnl z 

Warszawy. Korzystając z tego, 20-Iet 
.nia urzędniczka panna Ernestyna W. 
pobiegła do telefonu, by podzielić się 
wesvlą nowiną ze swym narzeczonym, 
panem Karolem B. 

- Ukochany, przyjdt do mnie o f!O
dzin:c 8"ej na herbatkę. Będę sama. 
$ciska cię twoja :Ernestyna I 

Uszczęśliwiony pan Karol włożył 
najpiękniejszy krawat, kupił kilka kwiat 
ków, i co tchu poleciał do panny na uli
cę Złotą. 
, Obawiając się odwiedzin ntepotą
danych 0'0Ści, młodzi kochankowie zga 
sili światf o i starannie zamknęli się na 
klucz. 

Postanowili nie zwracać uwagi na 
dzwonki i kołatanie. 

A ·tymczasem zawodowy złodziej 
Manes Przytycki, niemeldowany, wy
brał sie na ooszuklwa.nfe przyiilld. Ob· 

nuJą c1e~n?ści. . znajemy dobiitnfe jak dalecy jesteśm7 od 
. Ostroz~te wszedł na schoc!Jr 1 przy- . . _ z , _ · 

cisnął guzik dzwonka elektrycznego. tego rozwoiu. epewne. }est to oo 
Złodzieje zawsze tak pos_tepuja, by iaw spowodow3Jrty sl.a:bem. pulsowaniem 

upewnić się, że lokal jest pusty. hcia pr~mysłowego i oiiężkiich .przesd-
P~zytycki zadzwonił po raz drugi ~ leń ekonomiczinych, ale ... ńiie moina ta· 

trzeci, poczem cichutko otworzył dr~w! ws~ wymawiać się. tit tu vilS ma1jor"-
wytrychem, wszedł do mieszkarua t • • •41" 

puścił snop światła z latarki elektrycz- wspr,era „b1ierność h1dzii ł OOIJ)a'łooć 
nej. Trzeba szczęścia. że trafił akurat władz f społeczeństwa! 
na kanapę, na któr~ siedzieli narze- Nie - musi tu wejść sanacja dusz t~ 
czenl.. ~nch! - zbiorowe ciała autonom':ine 

Dz1e]ny pan Korol zerwał się w . · 
mgnieniu 9ka, PO\falił złodzieja, a fr- zar~dy m1ast, mla~tecziek, rnusltł być 
nes,tyna wybieida po dozorcę. CiWtane nowym tc:hmemem duoha czasu 

Aresztowany Przytycki Q.świadczył , zw~ięs·kiej tecbni:ki" - i tak, jak d'ha-
w komlsarjacie: j~ o sprawy n1iziinne. muszą wvt~żvć e-

-;- o~ trzvdztestu tat t.rud111e się kra ncrgję dla uitworzen1ia diróg R2'P41ttej o 
dz!ezam1, pół życia spędziłem w aresz- . . 
cie, ale takiej paskudnej przyioc\f ni- przyszłej potędze J,otnłiczc1 Pa·•stwa. 
~dy teszcze nits miałem. lał. E. Uh. 



EXPRESS WIECZORNY Str. 5.. 

Dlii i ~ni na~t~Jn~r~ i . .„~ Dzii i ~ni na~t~~DY[b I 
francuskiego arcyfilmu rewolucyjnego 

KSIĘZ· IC A i BŁAZ 
Dram at iyciowy osnuty na tle dziejów zdetronizowanej dynastii. 

Tragedja· serc rozgrywająca się w metropalji grzechu - Paryżu 
i stolicy wielkiego państwa bałkańskiego • .. 

W rolach najswietnfej§zych kochanków: niezapomniana bohaterka z „Kenigsmark" 

Huget ,e Duflos • 
I Charles de Roche • 

Począte K o g. 4.30 Orkiestra symfoniczna pod dyrekcją p. L. Kantora. Począ te li o g. 4.30 

poszuku1e hurtownię lub fabryki toiNarów 
\\łókienniczych cele n sprzedaży takowych 
w Wielkopolsce Oferty poważnych firm do 
Głosu Polskiego, t'ozaań. 21. Grudnia 9 

Ll(td or. 51 1.. 

ffa dogodftych waru111aa>;h Dr med. 

. ~ ~~!~!Y! llJ[Hlf ~ 
• francuskie Konsiantrnowska 9 

marki „louq~or" oraz ci~sct rowerowe T 
1 49 66 n:ibyć można w firmie e • -

„ooaRoPoL", PSoir~xcwska 73 Stomatolog 
W dtszłat teperacy ny oraz laliiernia I 
= •MU i WP'WM.;wm;MM Chor. szc~ęk: dzi-ą· 

_ seł. podmeb1enla, 
Staruy i-elczer I zębodołów i t. p 

Józef Abramowicz 1

1
'od .1 11~-5 i s-9 

. . wnsedz elę 11-2, 
uh Narutowicza (Oz1elna) 5, teł. 27-97. / 
CÓdz ,.-nnce s-ec:zeplenle uep~ .11!1191Bflll 

jwleżą a.rowlank1t• ill!llt111fi'iiHllll 

I LECZNICA I Dr med. Dr. med Dr. med I 
foKM~;yc~~~c'::!;tóaór~v~,~~:~u~ent~ L ~fYBUI~~ · BRI\ łł LUbiGZ · 
p ·otrkOWSka 294, tel. 22· 89 zawad;:ka N!! ł • mmmtmBB l<ll""~~·....---:-;;"""7:l 
p' ZY pnystartku mmw. pabjanickich) Telefon Nr. 25-38 Południowa .N'! 23 powrócił 
poy1muje choryclt w chorobach wszyst- ChorobV sKótne tel. 40-26 Cegielniana 4 3 0° sprzedania plac u meblowany sto. 
kich soemlnoś~i ':'d g. 10 rano_ do 6-ej włosów . wenervcz Specjalista chorób Tel. 41-32. !;;5~i~~~mo~Ć neczny pt.kój 
oo poł. Szczep1en;e ospy, analizy (mo- ne ' moczoołciowe s~ornych ' wene· Cbaroby 5kir11 we ~l eł • 13 u os z osobnem wejściem 
czu. kału, Krwi, p woc1n etc) operacie (leczenie światłem ryczny<:h Leczenie ' 1e ma g po przy lntehgertrej 

opatrunki. . Lampa kwarcowa światłem, (Lampa mJttBB mDCZGOłCIOIB darza 21 rodzinie do w na• 
?o".ada 3 zło~e. Wizyty na mieście. oromieolarr ' kwarcowa Leczem_e sztucz- 1ęc1a. Al. 1 Maja 25 
Zabiegi I operaqe od umowy. l(ąpłele Rl>nt!(ena.. p • . nvm słoncem fK'/• obuwie trwałe, !m 27. 21 
świeUne, Naświetlania lampą kwarCO• , • . . . rzy1mu1e zynowem. . zgrabne, tanio 1 _____ _ 

wą. Roentgen Zęby sztuczne, korony 1 rzvim. odd9•21 S-B od 9 do Jl rano p „ · d na raty. „Kredyt" p kó. umeblowany 
· złote. platynowe 1 mosty. Dla P~ o 4 - tl • rzv1mn1e 0 N t 15 I X 0 1 

W niedziele i święta do rrodz 2 po poł Oddzielna pocz:e· I Od 5 - 8 W" g 8 do IQ rano· awro • p. W~od wynJ.1ęc1a6 
"' ' lrnlnia. • • J - ia omośc r ~ 

t od 5-8 W. Wólcza1is~iej i Ka

Dr. me~. l. HAK~W~KI 
Tel. 27·81. 

Specjalista cho ób wszu. nosa, gardła 
i płuc. 

Konstantynowska 9. 
Przyjmuje od 12-2 i 5-7. 

rola u fryzjera 22 

PokÓJ . . j Poeadił bokat fabr)'.'' v 

Ir h . no WYD!IJD[I~ me@** ww d'a~4~ ~~~~~\ą1 
m!: z n UC nią u u ~ u prasowaczu zdoi- SI\ ną, kotłem pa•o 

i wygodami k , . na potrzebna. \>ym, 'c;ntra 11em 

PD Dl Zgłaszać się Nowo- ogrz ewa n~em 1 tlC!lt 
poszuK i wany Zarzewska Hl 13 w t rycz11 1J śc1ą od 7 a-

przy;muje w lecz Oft!rty do admin or aln. 24 raz do od d3nia Se-
nicy przy ul. Piotr ,Reput>liki • sub. f t b , natorska 25 (d jazd 

kowsklej 294 , .BEKA" I ron owy z a. w1mwa1 em 4) 21 
codziennie od godz konem. Plotr-

2-7 wiecz kowska 87, m. 8 

Lekarz · dentysta 

f. Borowin 

„ .............................. ..-....................................... ~.~---r.~--...... "--~----....-............... _,,, ...... ._ ...................................................... „ ......................... ______________ ....... _.~ 

/"::::\ ·~„••••••••••„•••m••••••••••••••a•••••D•••••••liił-\.~ 
łłfl!'trrl G. WARD EH. G I= u I ZBRDDłłll\ w MDHTE·CftRLD ! J 
a M ~ B 
1:4 ~ (Powieś~ kryminalna .ea tle tycia angielskich :. I J.rl mi1f~oer(nv w siot c• ha:z:a!'dt1\ llHI"' 

,.,.•••••••••wc•••••••••~••••••~Ma•s•o~.~·~•&M•~••&•••m•••M~~ma 

s:ę wra:z. ze mną... że nie dailem panu żadnego prawa na· 
..:_ To bardzo ladniie ze strony paina pcl'l111ać mój dom swoimi gośćmi, co?„ 

komilsarza - ciągnął diad1ej Kin, uśmiie- Kto tu jeS't gospo<laTZ·em - ja czy pa11, 
cha:jąc się oobrotllrwie - loecz ob.awtiam hę? ••• To jest niedopuszczalne, mój łas
siię, :he pańskie stairainia są z;bytecz.ne... kawy pame ! 

- Czy jesteśde tutaj wszyscy trrej? - Przepraszam pana bardzo„. -
- Tak... wszys•cy jesteśmy, paniie odirzekl zaiiooowa'Ily sekretairz - Pan 

BeHe„. I bardzo nam będ:z:i·e m]lo, jeż,&• m1 wybaczy aJ.e pańsknie nagle z:nilknię
pain zechce dołączyć się do nas~ej trójki. cię bardzo nmi•e zaniie,p-oikoi1to i J}ostano-

32) Komisarz politji zo:stal na progu, B.-.. w:łem zasięgnąć rady u kmms.arza po-

ROZDZIAŁ XV. spe~zyło sekretarza. Podaili snbiie ręce t:e wszed~ dio saikmu. licji... 
UCIECZKA. na powitan;.e. ' - Proszę, niech pan wejdzie - za- - Kto p.a:na UJPOważni~ się do iintere-

Słysz{c 0 przybyciu komisarza policji - Sądz'.~:iśmy, że pain już nie przyj- 1Praszal Andrzej komisarza policji - Je- sowain~a się moją osOlbą, co? .. Może 
Andrzej podszed~ do przyjaciela i zapr- dzie - rz1ckł Andrzej - Pan si1ę bard.?:> stem siostrzeńcem paina Krakowskiego m&.m panu ~dać raport z moich czy.a
tat trwożl!iwiie: spóźn.it.. A z kim pan przyszedł? Bar- i zapraszam pana w jeg·O imiiooiu ..• Mo- nośoi?.. - rykna;ł siwowłosy starzec, 

- Roł>erdie, c6ż to wszystko ma zna dzo prz,e,p.ras1zamy, a'1e ni:e byliśmy przy że pan si·ę n.api1je z nami tiroozkę szam· putrząsa1ąc pi.ęśoią w &tronę sekreta:rza 
ci-yć? .• Poco BeHie spr<Q.wadz.ilł poli>cję i gotowan~ na to. że p.rzy st{)lle zasiądzie pana?.. 1- Czy niie wol'TJO mi czynić co mi się po-
co teraiz będ-ziie? pięć osób„. Będz:ie więc troszkę niiewy- KOitJ1i1sarz polioji odlkfonił siię z gracją doba bez wiedzy mego sekretarza ? ... Je-
' - Ci'Szejl„ Trzeba sprawę doprowa- godiniie. i i:,oszedJ wślad za sekrefarz;em. żvl'. wychodzę z domu na }ed-cn dz1en, 

dzlć do końca! Zapóźno już na odwrót!.. - Pański wuj - odrzekł Beliie - \V sailoniie unosH siy duszący zapach te policja musi zaraz o tern wi·cdzi:eć? .. 
- sze;pnął Robert przyczem oczy jegó zr:ikł IJ.ez śladu„. I dymu. S!abe światfo rzucafo na ściiamy Co to ma roaczyć, hę? „ Ozy PMI mni·e 
błyszczały jakimś rniesamowiitym b!las- - Co panu strzcr:ito d·o gto.wy! .. - groźne cienie poruszających się sylwe- uważa za smarkacza albo za warjata? 1• 

k:~m. roŹeśmi a.t si ę And•rz•ej - MówHem paTiu ttk. Zwalniam pa:na z zajmowane-go stanow·_-
- No, pa.inie K1ifordzie - zwróci~ się w czoraij. że n11e n rulieży si ę obawklć. . . ?a w el Beiiie z westchnieni•em ulgi ska. s·łyszy pan? .. Bi•eniądze wyśilę pa-

do- siwowłosego sta:rca - Trzymaj się Może pa!n być zupet'f1i;e spokojny, wui P<)Wi1taił swego chlebodawcę, si1edzące- nu pocztą!.. Żegnam pana !.. Czego pwo 
pan moono! Teraz aJb~ ną~dy! Trzeba Mi.Jrntaj tak ła 1two n:.e zgini•e„. . go p.rzy stole w towa.rzystwiie Kuninga- wytrzesz.czyt na mnie śliepi·a. co ?„ Nie 
oszukać n:ety1'ko sekretarza. a1le policję Al-e oo od wcroraj ni1e \vróoi~ do do- ma i Andrz.cja. Komisarz p01licji, który rozumie pan, co się do pana mówi! „ 
r-O·Nnież!.. PrawJt,podobnie z\\7.i;;"i.at.i ju 7 mu ... Szukak>n1 go przez cały dzie1'!, b~; - zna-l Krakwski<ego z wid.zen.iia, niie wątp •l Proszę stąd wyjść natychmiast, razem 
ie Krakowski ,udekl. Wyobrażam sobie 1 l·em w „ Beau K"rage" w Mentonie te- ani przez chw;•lę, że w idzi przed sobct ze swym gośoiem ! 
rc:h 002'Jiw:enle, gdy zobaczą go tutaj .. kgrafowatem na wszystkie sirooy, zro- autentycznego mi1ljonera. Bo któż mógł· - Ależ, wuju --+ wtrądt si ę do roz-

. A1:drzeju, otwórz drzwi... b"1tem wyw:ady z s·zoforamLi ostatecL,- by przypuszczać inaczej? Nilkt nri·e po- mowy Andrziej - zrozum przedeż, !c 
Andrroj poszed1t do drrzwi, odsuną·ł nie doszedJem do ·~:11 il()s1ku, że p:oraz o- dejrzcwa.r nawet, że może zajść onwtk=l. pan Belie dz.iafa•l w ja!knajj.eP'szej wii..;-

slrnbcl, z.d'jął łańcuch, pne-kręc;[.f klTu;z statni w lidziano pana Kr.akowsldego - Ach, to pan pa'!'l i·e Be,Jie? - mruk- ne ... Czyni~ to z przywiązania.„ 
w zamku l po chwiU.i stanąił oko w Olko wcz.oraj o.!-:r.ilo godz"ny 10-ej w '.ieczo.rcm nc:. l Krnkowskt swym ochrypłym glo- - Dzi~kuię za takf.e przy\V . "7~ni~ i 
z kom'.isairzcm pol.Clji i sekretarz.em wu- w pohrżu tej w :d1li.„ Pora<lz/,f.em si ę p:::i na sem - Co si ę z panem dz;1ej-e. dv stu ty- proszę si·ę niie wtrącać !.. - krzy:- 1ął 
ja. Legreau - - wskazał przytcm na komi- siecy dj.ab~ów? ;.. Czy ni c móg~ pam wuj M!:koił a'.i - Niic chcę, ażehy sekr"· 

Andrzej s·tarat si·ę za<Chować zupel•uy sana po!'.cji - k tóry uznał. że w ypadek I przy~]ś ć o naznacz.n ej godzin i1e ?.. ·Kogo tarz mój byl szpiclem!.. 
spolkói. co w nierw· 7.ej chwtiihl ogromnie JE;st bardzo oow<l!:bny i postanoiw:~ udać pan z.e sohą rpr-z~ilóM, he? .. Zdaje się, (d. c. n ) 



SLT. h. ---------------------

Smiech · na sali. · 1 
Gen~ratna kom prom ~I 

tacia bolszewików ·. . 
na forum m·· ędzynarotto· · 

WB) polityk. 
Genewa. w maju. 

- - Na mteJscu rząau sowieckiego 
rzekł m1, śmiejąc się p. Robmson. ~łów 
ny przed~ta wic~ el . Stanów Zjed110czo
nych - kazałbym . natychmiast ·'.c ić 
do Moskwy bols~ewickim dclegaton.„. 
Nigdy Jeszcze Sowiety nie osmieszyty 
się tak dokumentQie: •. 

Jest to ·ogólne zdani e. Codz:ennie 
panow ie Sakolnikow. „Obole11sKy. Kin-I 
czuk, Lepsa zabiera.ią \głos 0dnosząc 
zawsze te same komicz1rc "'l kcesv. 

- Tu dopiero - oświadczvł mi Le
on Jouliaux. przywodca wszyŚtk i ch svn 
dykatów francµ~,~tch - wobec komi1.e
tentnych przedstawic 1_eli 47-iu , na"ro
dów, ma ::,i ę pełne wrażenie jak naiw
ne i błahe są teorje gospodarc2e Sowie 
t-'1w. -

W rozmowie z przedstąwicielami 
prasy wymknęła się panu Sokolnikowi 
t:- rrorzka uwaga: · ' 

- Nie przypuszczałem - zauważył 
.:_ by delegaci pa1istw kapitalistycz
nych posiadali tyle informacji o Związ 
ku socjalistycznych sowieckich :·epu-
blik.... . 

Można sobie wyobrazić jak niemih 
niespodzianką była dla bolszewików ta 
rewelacja. Chcieli olśnić świat, a za
miast t~go natrafili na ludzi orjentują
cych się znakomicie w stosunkach so
wieckich i nicujących bezceremonjalnie 
wszystkie ich kłamliwe twierdzenia. 

Bolszewicy przyjechali po i:..~nią
dze. Narazie zamiast dolarów i fun
tów szterlingów zebrali taki bukiecik 
kwiatków krasomówczych: 

Leon Jouhaux (Francja): Pocoście 
panowie przyjechall? Po pier.!.:.łize, czy 
żeby nam wetknąć kilka mow J.i ;·. •'a-

andowych? ... AIC;\ź t~ P.ropaganda s ię 
udać nie może, bo ·znamy was za do
brze. Kiedy mówicie o wolnościach 
syndykalnych, o ośmiogodzinnym dniu 
pracy, o wysokich zarobkach robotni
c.tych. to wzbudzacie śm;ech na sali. 
Wiadomo bowiem. ie niema w Rosji 
ani wolności syndykalnych. ani ośmio
godzinnego dnia pracy. a zp.robki rosyj
skiego robotnika są ·najniższe na świe
cie, z wyjątkiem chyba C:::hin i Afryki 
podzwrotnikowej. . 

"!I n bi eta i sport. i K'róf ewne. 
·na . wydaniu~ , 

:<óżnvm · kro1ewnum a· &<:się
żo•clK-Om, grozi, jak 1-Vt'Y· 
; Kłvm śm ert~1u.1czkom 

staropanieństwo~ 
i · w dom~ch mQnarszych ni.e tąk tą.~. 

two jest O.hec.nie wydawać cór~l ząljlaz. 
Jakby to . s.ę zdawać mogło, zwłaszc:~ 
ż'c_' ks.e.żnioeika krwi 111ie może 'P,rzec11~z 
wychO'dzić t~ bylekogó musi ieZ,yć się 
z1: w1g1ęoain. poi!Jtyki. · · · · · · . 

Rewolucyjne J}rzewroty ostatnich l,at. 
. któr·e ·s~.et~g p.afls"tw ząmien:ły .V/ r~'" 
pu\>lilkf. · żmni.eijszyły znacznie iiJośc o<,l-
p<)w,·oon ~ch konkur.en1ów . książ1cy,cht) 

I 
z.a·1ste · r;óznyJD króle,wn}•m i kStężni~:l;~ 
kóm ; grozi staropanieµstwo, Je.tcli slę 
n~e ···zd~cyd~~ ną Popelmenie m~zał~<ł. n.: 
sow~ N1ektore z ksr-ez11.~:wk krwi ącr.w.y 

ł 
dinliiiU · , wkraczają już. w wię'k dla p'ą.111rty 
dł~sy~ po~a'.tny. J ta~ .na1>nY'klą.9 ' k~i"ę;:: 
żniczka Hillda LuxemBurska Lczy: JUŻ .lą.~ 
30 a dotychczas . .h:1ema · narwcionegr. 
Równ;i·e:i EudokSija. 29~lemi~ siostra l(r , ; 
la _. bułgarski;e·go, jest jesrez.e do w,z;:ęc~r. 

.Hólenderska . księżniczka. 18-let1,.l·i ·. 
JUlja. jest 'wildoczntie bardzo przewiduljf 
ca, b_o na un:.wersytecie sta<ljuje prą.Wl. 
~ Może - ośwfadczyta pewrteg;.J 

razu · - · inoł rodacy nie·, będą s&b,ie · ŻY~ 
czyll królo.weJ na tronie~ w takihn raife 
będę w ijoJandii ad:wokatką. ·: · 

· 11.;.tetnia' kró~ewna .rumuńska łllea~& 
odzi·edziiqzy)a ur5)d.ę oo swoJei m.atce i ta 
zape\vne nie b1;d:iie d~ugo ozekac na nt~~ 
ża . W równym wi·ekti z nią jest szweiłz· 
ka · ksieżniczka lndryga. dJJte·.i wspom
n.eć na"ieźy o 16-ietnieJ GiovanJlłie włos
kiej i Beafri~i hiszpańskie1. 

Gorzej jeszcze przedstawiają . się 
szanse mattymoojaJne ksieżniczek - b~~ 

' idemi • . rt.aprzyktaid 23-letn;-e.i siostry by:.. 
tego króla greck".ego Ireny. która z mat„ 
aią swą. by.tą królqWą Zoi}ą. mieszka 'w 
mal·ej wilbli Wt: Florenc}i. -

Uroczą księżn.czką do wzioęcia }est 
Z6-etnł3 Marta szwedzk~ kwrefs'ostra 
Astr~Q.a p<islubifa belg'.(skie~o i1astępcę 
tronu. Na wyda.n~ru jest również ksłężni
czkŚ f eodóra, najstarsza z trz.ech córek 
ksi·ęci.ia łfara:lda. 

Layton (Wielka Brytanja): Caty 
wasz handel dla 150-miljonowego pafl- · Słynny numer fanec1,ny parystdcf1 muslc • IJ~He'Aw. W którym udział bierze shu· 
stwa jest dwa razy mniejszy, niż han- ny bokser CA RP EN 1 IER. 

Beatrieza hiszpańska . ma by.ć ,podob
no przezinacwną ńa monarchi1113ę na tron 
wtc>skl. Talk.a pogłoska miooo\'\i-:o;e ohi·e
gafa w okres:e zbliiżen:ia sie Muss()i]'i11Jli·e
go ·do Prima die R've·i;y. N··cktórzy twi·et
dzą, że królową wJosk.ą. małżonką ks'.ę
cia · Humberta, bęctz.~e - belgi•}ska ks·iężnJ
c7ka Marja Jose. Oiovanna włoska- ma 
poJobno "' zootać królową butga•rską • . e.. 

del Polski o pięciokrotnie mniej licznej = w& ;:et: •--u Ht M&łMiłh ''li6i6WWW SNiW wentuaHlie węg1ierską .ieżel'hy tr0'Tl wę-
ludnoścL 

Loucber (Prancja): Trudno nam wie 
rzyć waszym statystykom. Cyfry pro 
dukcji. które podajecie. są" tylko prelim1 
nowanemi pobożnemi życzeniami. Nie 
możemv wszak żvcze(I wasz-:rch b.;·ać 
za rzeczywistość. „ · . 

Jeżeli międzvnarodowa konferencja 
gospodarcza dokonała tvtko tego zde
maskowania Sowietów wobec całei:ro 
świata, to już należy ją· uż-nać za wvso
ce pożvteczną. 

Jak ~ długo -człowiek 
- gierS'ki zajął arcyksJązę Albrecht. Szwe-

m Dz• e p·raco···a· ·,pft ' ~żka księż~iczka Marta • . PfOP. Ołi~Wa·n··· a W U r jtSt za mafzookę dla nastepcy ttąttlU P«· 
wesk'.·ego -Olafa. . . · · < 

Na to . pytanie . od.powiada ·1·ą przedstawidele różnych .. Na_}n1n-ieJ mówi .się o proJe;kta~* ~ą'.ł-. _ .., · . _ · zen~k11eh Jujjany norweskiej, al·b0w.1~m 
Z3W0dÓW. . · . ta energiczna. ZtJ,pełn!e nowożytna O~Qb 

- · ka; wysztika sobie prawdooodolmie. · rą~. 
To-.dla. ·wszystkich bodaj fak żywot- nale cale pokolenia łasych na kwi.~ty ża sarna. 1ge według wz~lędów połity 

ne zagadnienie jest · przedmiotem ankie- midinetek ni.emieckich. ki. ·ale „~e · swego upodoban·M~. · · „ :. 

ty. przeprowadzonej ostatnio '.przez re- Palme - pierwszeńst\\_'.a należy jednak 
dakcję „Berliner Tag\;blattu", która chyba· przyznać pani Strathman, która ; • . 

sylwete,l{~ przeds "" iai<icycb „dzie'ka- wód roznosicielki pism po doma9h. -
wyniki jej ogłasza w postaci szer~..:ul od 26-ci„ : ...... uprawia istotn:e ciężki za . Auto W _posc·· gu_ 

Cała. orkle' "fra nów Pi<.tCy", mających swoją rezyden- „Ma ona w nogach" obło 30-tu mil za lwem. 
'1 cję w stolicy . Niemiec. jonów scąodów, a mimo to. gdy tros-' . . '· ,, 

umknl)ła .z poci~au. . Przez .5zpalt 11 pisma przesuwa si ę kliwi przyjac~ele .radni jej ~~orzyst~ć ~ ' yv .Transwalu. aut<?,._ jadące' ~rpg~; 
't . . "':l1'ł b„ .... +~ . galerja t. •zw. „typów . chaiak- propo~owaneJ emerv.tury . . ZW3:Wa · Jab.! napotkal.o ;„wspamał~~o lwa. pr~e~l).Qdz~ 

Na stacji an1giiel's1dej .Latirner zatrzy terystycznych". · · · na am nawet słvszec n tern me chce 1 .. cego przez dro~ę, wiodącą w~rod fś.ę:-
mał się przed kiillku dniami poc.iąg, ja- . . . . d odn„wiada: .. Mam nadzieję, że zrni.Jię stegd lasµ. , Z obu stron zapanowało 
dą·cy d.:, Londynu w PoCli·ągu znaidowata . A wię,c doro~karz J. Zie~.e, 0 31. l~t jeszcze 20 m'lionów schodów" ... i zna- przeiazeni'e, wywołane· -tern nlespod~fe 
, _, siedzący . na kozle ,.dryndv : speCJal:- jomi wierzą jej. · ,vari··' p· · 'spnłkan iem. Wreszcie lew··P9-

~~~c~r~~e5!';st;g;od~ ~t~li~~.rn~~ ~j~: sta od noc?ych ku!sów , stra~ak .w. Kir .. Ber!iner Tag-ebtatt" proponuje. wo eząJ rejterować, ate zamiast do lasi,J, 
rygi.nal1J1i1ej•szy ~espół jazzbandowy. tsch~k: zg~rą 35 ,lat gasz~cy pozary w bee zainteresn\vart'a, . wzbudzonego tą począł uciekać drol!a. Wtedv podróżni 

Na stacji wszyscy czworonożni 1.1a- Berlin.ie,. ~ przy spos0 bno-sci t ..• wt~sne ankieta. zebrać rir ---· ' -tnie dane i w l nabrali ochvag-i i nuścill się . w pógóń za 
zy kanci umknę11 jednak z pociąg11 • J ede- pr?-~meme, l\eln_er E. Kara~t, _ n:a_~acy innych kra.ia C'.h. hv wyprowadzić. dro- iw'.ed:r.ciem. W ostą.tni_ej 1 ·jednąk 
nas tu z n·ich udaiło siię schwytać Il.la miej dzi~. ~a s~bą 40 l ~t podawama w restau l!·'\ porównawczą odnowiednie v.-nłos- ' chwili. 'kiedy go już doi;raniali. le_w dał 
scu, aie trzech inn•rch · muzykall1tów „.)- ra~J ! 1 ky9''V. Vf .ci ,.,g-u cał ego tęgo c~asu ki · susa w i?ęshvine i zniknat. ' . me mrat. am Jednego zatargu z goś- ' · · · · gonami Fra1nko, · Birmbo i Snookums 'Ciem".: · .. i!i!lii#M\!4i\iWCUM ee s ssumaw z::a a . 
czmyc.bnęfo na cl•obre. Po dtugi1ch . po1szu- · ' · ' ,. · · 
kiwaniach 2ltlaleziiono Lch o 70 ld lome- Od 37-iu ' lat roznosi P. frolow listy ~ e k ~ r d s· Z p 1• e · g· 0W5k1• . 

rekomendo\va'ne i, ocv.rwiści e, zawsze ., ~ . . . . • trów da1l1ej, ~ący·ch naJsOOkOl.i!Itiej \V ·' 
łóżku. · w tej roli b'~w8 ""'ile widv'\vany, zaś H. J d · b~' ł · · ł. ·9· · · · · 

Krieie, który w tych . dniach święcił - ' e en szp1eg o St Uf?IW3 „ panstw :_ 
Drogocen'ne cv(J'aro 50-t~ r?c.z.r;icę ~woje~~~ prze~vw. , w Trybunał w Essęn. w Niemczeeb, skal' wia-du, dostarczał inlormi~H Jugo-iła~ 

- • • .fi.< • • por tJ_:;rs~.1;J. ~o~v ho.cl;·w~J:. mo.~by zał. na 3-leL.iie wi~zienie niejakiego An- próbo•vał. ,;pracować ~ ~ani~", ~.euc~e 
Na ~ongrnsłlie fabrykąmfow tytumu w 1,bard„o "1 ·ere.u_,ą.~e ~am~ętnik~ __ na~'.;~c, tome~o Co;i~e . . ·znalazł .~tę w M.osk~1e .t zaiął ;wr~ok1e 

Londy:me of.arowai:µo podsekretarzov\11 ale ,.zawsze odzii.~czal sie dy_,J.req.„ · Udowo:::101ono n:u, tż uprawiał zawo · stanOWtsk-ą w sowieckim kom1u.(1acfe 
stam dla Indji1, lordow.i Biirk;enhcd, ko- Nie;nniej wytrwałą w m:c:.cy jest dowo szipieg·oslwo, na r .tecz dziewięciu · spraw iajfran'.cznycb. ' · 
sztowne cygaro, d~ngi•e na 18 cail:i, któ- „pteć słaba'', jak o tem świadczy przv-.

1

1 państw. , Po ·powrocie z Rosji, lawirował · młę
re moż:na pahć czt•e:ry do s:z.eśctlu gocfżi1n . kład pani Oreisser, kobiety dziś b!i- W czasie wo:n,y pracował na k·orzyść - dzy Rumu.nią i Austrią. .~ a osta.tec'7.tlie 
Lord Biir'kenhe;ad schowal cyga:ro. aby sko 70-lctn'ej. Od na jmłodszych bo-· Frarc'i, r:-o~em przeszedł na służbę nie l zamieszkał w Essen, aby · zbierać infor. 
je wy•pruJ!ić u sj1e•bi•e w domu, w S\POko]u, 

1

1 wiem lat sprzedaje ona na u!irac!J Ber- m.iei:ką . po u.k oń czeniu wojny oddał się macie dfa jedne~ z mocarstw · . 
a tl!il?. ooclczas. ob~ ]{oogresu. lina wiązanki kwietne. zn::i.ią ja dosko- do dyspozvc}i czeskoslowackiego wy- . · ~~ 

• t • „ 



Przed meczem · Polski z Belgią XX dzień turnieju walk francuskich 
w WiBłkiBi konkurencji o puhar Davisa. Nowe sensacyjne zwycięstwo Czarnej Maski. - Los 

Bar~ ,narodowych bronią: Kleinadel, Cze- ~a wana podzi~l!ł również Debie.-:- Szt.ekker zwycfę-
', tweri.ynski-·i łodzianin Jerzy Stolarow. zony .. - Podwo1ny nelson P~~hask1 działał zabójczo 
: · .„„ · • na mistrza Sztekkera. -N estrom walczył przeszło go-
·' , l'ol'Sk:a WZJięla ·.PQ' f,ą!Z .<pd!eirwszy .udzia.t 1

1 
W a:S'her pakonainy i to 1Prziez 1 Cocheta, d . p 

w rozgrywkach o .puhar Davi1Sa w roku który - ja:k wfa:domo - zdoovł wów- z1nę Z etersenem i ZWVCiężył na punkty. 
;1925 w tidesZic;zęśicil~.:: cfl'9-1·ą,ło, że odJrazu czas tytu:l m"stirza 4=6 6:3 5:7 .4:6. Tak 
n~ttnęta S}ę naisza . dorywczo zebrana się więc prz,e<lstawi:a billams w ogólnych I znów nowa sensacja. Tajern.ni'Czy 
reprez.enfacja na bardzo sfil1neg-o rywala, zarysach z koirni·eczności bidans tenniiso- zaipaśn1ik ukrywając;y się p·od czamą ma 
naj.leip$zych ·m1ewą~.i:Wie po Frnncuza<ch. wy tyr.ch Belgów. z którymi zetkną się ską powalił w ciągu 16 minut kolosa De 
tJemiisiistów w EuirdpiLe - AngHlków; nic r.asl p.rzedstawidiele w polowd1e b. m.; hie·go. 

_w:ęc też d'Zli1wiiegQ. że ·byliśmy wów- wiadomo, że drużyna bed·gi1}ska składa Rekordowy czas woaLki Czamej Mas 
·'ezas św&a~ą.mi' w?r·o~t - ·po1gronm, a. s;ę z Washera i Wa1tsona - gry poj,e- iki jeg·o błyskawiczna akcja, mot1dercze 
. µ:zyskąfte we ' wsż'ystk~ch pięci!U me- dyńicze, oraz pary W.a1Sher - Prnncois - tempo jak1e narzu.ca sw01m przęciwni
~zach geame'y· &,fyby !S:Dę bez mała Zlltt-- w poidwój!nem. O pokonanńu Washera - k.om wpr-owadza w podziw setki widzów 
'dyc na · D;>ailcach·· j.eigifi.eJ 'rę'k:i. W na ·stęp- po.gromcy ·taki1ch „tuzów'• jalk Brugno1~ :iagt-?madro.ny:h. w Apollo. Kim jest ta
,n:ym 1926. r. zmów J?ł'.'re.~aductie n:ais· pech, Kożcluch -~ t. d. - naturail1ni1e mowy być iemmczy .zapasmk? 
W,yz.nacza:jąc . pcj ręiZ drugi Anglję; tym nie może; prnwdopodabn.iie ni1e uzysika- Kto się ukrywa pod czarną maską? 
rą.zem - J)'.rzypómilnąńJ.y ·- sviisalliśmy my w spotkan.iiaich z nim aiłl'i Jednego se- :-- ot·o gł·osy, które zewszą.d s:ię rozlega-
s:J.ę już ~aiazn'!e 1~pii1ej, gz::aiąc w Lon.dy- ta, natomiast Belgja' ma „murowane" Ją. . 
ni:e ł chciiaż nii1e uzyslfuiHśmy żadnego- se- dwa p.UJn'kty. z Waitsonem będ'Zliti uipoirać Cazrna Maska rue pozwal1a się nawet 
t'a 'j.eidlllaJk n~· ·re;'prezenita•ncli. dzii~l,nde slę bez porównania tatwi·ej chociaż i tu widz.om nades·zyć swoją muskularną po 
~mwi:aiti czołi. nedą-c' chwiiilami nawet r6 n:e moż111a mówj·ć o pe\V'IlYCh wygra- stadą. Zjawia się do Apollo zaledwie na 
,\vnorzędliYIIJ'i' ·' partnęl'<łmL Wreiszde O- nych; Wa·tson U11'egl coprawda. alie do- k~a miinut p:rze~ walką, wpada elegan 
bc.-ooiie losy ,Oikaiz~qy: $!i:ę dl.a Poilslk1i . la- piiero po pjięcd1osetowect waiłce świietni..'iilu ck~ r~chem n~ rl'i;tg, ~I'~wa~za w. ·os:o 
~~aw~e • . ~ie~jąc .~ 11Ji1e !<1'k gro,~- LandTy, który miał już za s'()bą w mi·s- ~Olll.lente pr.ze"l.~k~ l v.:1~zow, · zwyc1ę 
nego prwcii\VII111k;i, ;gdyz Beilg•Ję, z kto-. trzustwaic:h Frainoj1i zwy'Ciięstwo nad Bru za błyskaw1czn1e 1 niemme1 szyb.ko opu 
rą siportlkąmy sa,ę w pOtowiie majia w Bru- gnoniem, zidobyil 11Ct!Stępniie m1istrzostwa sz,c.za P'Odwof.e Ap.alla. 
kseiliu; tiliie od v;eczy będ::zA1e za1em ciho- Irland:ji, a wres:zde w końcu r. u. pohil Takich barw, taikfoh frenetycznych 
ciiaż ipakrób.ce .ż.<ln)ozntać Śi•ę z rozwoj,em 111.aweit Borotrę; miru z Wafaonem dużo oklasków nie otrzymuje nawet sam 
tenn!iisu. u sympa~·zn'Ych rywaJ.i. trudu Zanim go pokooaJ doskoinaly Gen- mistrz Sztekike1". Tajemniczego zapaśn.i 

w ubi1egly.m roku -~ mu:s:iimY z ko- tien ie'.'11~ z czołowych as _ó w Fran~tt ka nie obch~dzą )edmak owa-c!e·. .Ję~ 
'2f!ieCZ1J1oścl wzii-ąć uzyskane wówczas Zesta~uaaąc ?Owymize musmiy psr'ZYJSĆ na ~·o ropełn:ie meczuły, zwy<:1ęrza 1 zru 
r.;yinilk:i iako miiairodajny probiierz _ w do ~vmosk?,_ ze ~zanse są z~pe~1me rów- ka 1a:k tkam.f.ora. . . . . 
pi1ierwszym kOle iroigrywek 0 puhair' Da ne 1t r~?z.eJ .res1tesm~ skkmrn przypusz- . , P1~zym. razem 1a~ .}'U:Z o tym p1sa 
.(f.•isa Betlgja ufoga tlodrunditJ, w stosunku czać~ rriz <:;iz:etwertyńs/kli ule~me Wats-o- hsmy, ta1e~1czy z8;p~s-~ w. 01~~ 30 
3.:2, przycllerrn, w3~" poszczególnych tl0\.".'1' - bmrąic. pod uw.agę Jieis~ze spot- se·~und z.d.ązył zwycięizyc 1 zn1iknąc„ W 
spo·tJkań byty;, n:8..Sttę · ·· oo: . waisheT (B) k~n:Pe na ;Zllal!lJ;"m temu ostatnd1~u gru;n· ·dn1t; ;wczor~Jszym walka .trwa.ła !"eco 
..,,.. Vait1 Len,11 · (li) 6P::.\:6, 6:3 6:·2; Tim cre - a 1e~ynve bez~zeczn,11e od m1~- dłuze1 •• ~'?em„ kolos D':hle nuał Slię na 
mer (tt) - L~oiuc (Ęf.6·:1. 6,:0 6;1; Der- tr~a.l ~cilS!kil ler~zy ,Kle1n:adie1~· UIPOrać Silę ~~zn;0sci t unłkał zab6rczyich chwytów 
mi·er Ko·a} - Van Lelri.uep (Ii) - Washer wm.~en z Be!l.g."em aile PO wailce. as;ki. . . . . 
i-- fra:ncoiis (B) (fa)' s:fo 6:3 7:5; Was- ~V ~l"'Zi~ poidf\.V·óJtnej bie!lg. para W~she.r . Lecz na ruc .rue zdała ~.ię :ro·z.pa:c~h-
)ler. _ Tim;ner 6:.i 6':'3 7.~S; Va:n Lnnep· Fran.tors Jesi_t dusllmnaiI'e. zig~an~ d1 ma fPO- wa ~rona Debiego. Po _kil;lruna~omi.nu 
. - LaJlioux 6 :O 6.:0 6 :2.· Na:Stępniie w polo- za ~a~ą - Jalk powyzen wBdac - la<lne toweJ walice,. p~czais ~t~r~J z.dązył~ JUŻ 

Wii·e Wpca w dorocznem. s:Poitkairniitr Be'1 "i- ~%N~sitwa. Tymczasem „douhie" to .Mas!k_a ·osł_abić. meoo nu~s~ie Debie·~·o, 
z ttol:andją w .Ainrt·w"erfo~ " gos.podiarze ~- }ed~ ze słabych stron n:a:s~e~ riell'l;'ezen- s.~osuie taiemmczy zapasru:k błyska'W'l~ 
.legają 9:15; ;z waiJniiejsizych dla nas ·wy- ta~'.]:L, ho"'.'e!11 Oz.etwertynS1ki11 11 K[e11nai~·el me tr:zy;kr·otny i;>rzer:zut prżez głowę. 1 

. frlków natleŻy ziaindfuwać: Van dier -Feieil1'. „~e . pa~11Ją '. co s~o111:statowai Vf WY;v'1•a: os·zio~o~mone1f.o illlemca powala na obie 
. _,.Watson 10:a 6;3': 6:4' Washer _Pran: cizie dz11ein'.rn1kari~klm pirzed paru d!runa~.i ł'Opatk1. , 

. . ·: · , ' ~- i . · . ten 9sita11nu~ mawąc; „przyznam srę Zrywa s:Jię buna oklasków. Czarna 
ćQ1is - Tn~'.11'.11er :--. Hz-ran 3-.6 • .7:9 6;4. szcz.eirz.e, że z C2Jertwertyńskim w pa- Maska szybko opuszcza lokal, by się do . :·:6 6:4. ~afoJ w po'r::\ł~1c~ sni~pma rp· rze.gramy poirul1żej swej foirmy pojedyń- pi7r? .zjawić do walki z P:rohaską w dniu 
. i::g'raino dorcx;-~Y m~z z, FI a.itI.cJą w,, We cz,e~, dimjąc mak gwa1rairncjte zwycięstwa; dz1s1e1s.zym. 

· s~~nde z ··~yirh!ktfem: ·c9--.B·na· k?rzyść frn111 twi;e,rdzeini1e to op1ie·ram z-resztą nlie na I znów przeróżne domysły snuto na 
CJl. Oto Cl•ekawsze ~'Poi.tkainia: Washer teorjiii, a na faktaich". Wśród na:szych temat tajemniczego zapaśnika. 

· Nie należy się w ty.m wypadku tm'Wlć 
w żadne sentymenty. Sztekker dał znak 
ręką że się poddaje. Jeśli sędziowie uz
nali, że Prohaska y."ll!czy zbyt okirutn:ie, 
t·o winien on być Wykluczony z turnieju, 
z chwilą jednak, gdy mu się pozwala 
walczyć, t·o pr.zyisługują mu te same pra 
wa, co innym z~paśnikom. 

Zresztą walka to nie taniec, jak słu· 
sznie zazi:taczył swe•go czasu ar.Mter i 
zapaśnik winien być na wszystko przy
gotiowany 1 zwycięstw·o winno być be·z
względnie przyznane ProQas<:e. 

Walc:ząca w drogiej parze para Wild 
man - Bryłł:a n:ie pokazała, ni<: ciekawe 
go. Obaj zapaśnicy oiężikiej waigi ledw.o 
się z aciej<Soa ruszali. 

Duż;o em·ocji przfniosła wreszcie o
sfatnia walka między Nestromem a Pe
tersenem. 

Petersen znów zademoostrował inie· 
widzianą kocią zwmość i świetną tech 
n.ilkę, doprowadzając do rozpaczy Ne
.strom. 

Po przeszło godzinnej walce udało 
się wreszcie Nestromowi zwycięży~ na 
punkty. 

Przebieg :zap·asaw przedsawiał się na 
stępująoo: 

1 para 
Czarna Maska - Debie. 

Z miejsca ujmuje inicjatywę taiemn.t 
czy zapaśnik, wprowadzając widzów w 
podziw błysikotllwą akcją. Debie wałczy 
ostrożnie 1 będąc niemal stale w def enzy 
wi-e: 

P.o dokładnym wreszcie pozna.n.ilu 
przechm:ika stowje Maska błysikawicz 
nie tr,zykrotny przerzut przez gł'O:Wę i 
oszof.oni.ionegb nieme-a powala illa obie 
łopatki. 

Burza oklasków nagrradz.a s'wietny 
Sl\llkces Ma.ski. 

2 para 
Wildman - Bryłła. 

Wal1ka dwóah kolosów nie mogła na
l~eć do ciekawych. Obaj zapaśnicy ,z 
ledwiośdą ruszali się z miejsc. Przewaga 
zmienna. W yn:ik nier021stirzygnięty/ 

· Q3) - Lam.<lry;· (f) c6 .:2 3·6 6:2 6:0; Oen- ·tt:nni;s1istów trudino znaleźć d:la Kle.ina Pod ikon:iec wiec~oru, lansO'Wana by
t:~n (P) ~ Wats-0111: .(B) 8:6 8:6 1 ~? 6:0; dla wzg1ędini1e doihr.e·go :partnera. wszys- ła upo;rczywie wiadomość, ~ż tajemniczy 

--""~~~eir :-: ~rain~;(J~); ·.:- Gentire:n - c~ Olll~ bowi,em po ztmte są w siła:bej for- zapaśn~k jest .6zwajcare~, z . z'!-w.odu 
,D.-;net _1.6 ~.O 5.7. 6_.,4 ,6.2, , Wa'Słler - rme z l!JlO'WOd'U braiku trie1J1Ji1l11g'u; może fak monter, pracu1ący obecme w fumie Sto 
· Brugon (F) 6:4 6r4.6':1; Lanidry (f) Wa- tyczn:i1e nai]1·epi1ej jest jeszcze wybra:ny larow. 3 pan. 
~~;'?iil (B) 6:4, 6:3 _5=7 2'.6.6':2; Le B.eSlllle- Stolairiow, ro:zpoirządzają-cy sHnem ud;- Nielada sensację wzbudził.o ir6wnież Prohaska - Sztekker. 

· :re1iłS .- Bruginoo ~'Washęr - f'ra:nco;1s 2:6 rzeni•em, dużą rutyną, zwlaszc-za w grz·e spotkanie Szteikkera z Pmhaską. PoezBit:kowo W(l)liczy PToha.sk,a dość 
" 4:.~ 6:2 .1=s:1r:9~. ,;wreś:z.?iie osita1n.h~ w podwójnej - w każdym jed'l11a/k razie Czeski nelsonia:rz walczył początko- sp•olmjnie. W tel fazie Szteikker cfrwiJa
. nb11e.itYII:I : r<;>iku m1;ę'd!~ypans·twowe spb1t- zaws:ze na zwycięstwo są tu s:zainse mii- wo s.pokooj:nie. mi w przewadze. Z ruchów Pl!'ohaski poz 
k~me roz.egr:~la.' _Bel?Ja :~z· ·wiochami, 'za- nihnaJl:ne. W miarę jednak trwania walki, co- nać mo-Żltla byio, że j'edynym jego. datże
·końcwne zwY'C1ęshv:enr' tych ostat!t'ch Reasumują1c powyższ,e ·wywody, do- raz baI'clziej się podniecał i pocz4ł oJda niem jest zał·ożenfo Sztekikerowi podwój 
~ stos~nku ~0:2; w .meczu bratv udz'.ał c!J:@dz.imy ~o wni1os'ku, że prawdwodob· d.ać pięśdamiSztekkera. nego nels•ona. "'-
ro_w~D'::Z pam.a.e, pir~zem w zespole bel- n:e mecz zwkończy się wyinik!i1em 4:1 na Pnez 22 minuty bronił się dzielnie Sztekiker, prz.czuwając zamiary Pro-
g,3skJ!J1 b~ai~ byfo WatsonCJ.. ~ato1r..ast korzyść Belgji; równic s:zanise mają mo- Szteikker, unikając zabójczeg·o chwytu haski stara się za ws·zelką cenę uni1kn!\;ć 
\\ los1 graJ:1 ,oez ' M-Ołlt'PurnesO r Ser •1e;1- żhwości 3 :2 i 5 :O, natomia1st brurd!z'O mi- podwójneg'O nelsona. tego chwytu. W zapale walki Szte.kker 
tiego. Oba ZWYC!ęstwa uzyska1ł naiu- korne widoki iis1unf1ejące ·co do naszego Wreszcie udaje się Prohasce załio- zapomniał się i chącc zasf.osować jakiś 
railnie Jan WaSiher, mańkut. który po- zw,ycęstwa. Tak każą sądZ'ić faik:ty: _ied- żyć nelsona. chwyt dostał się w podwójnego nels·ona 
Jl<tdto ma po.za siqp~". OS1fłb,J:lio j~zcz.e na- mjk piLl'k:a tenni1sowa jest przedeż okrą- Na s"lld zapan·owała śmiertelna ds:za., Prohasika wydał ·okrzytk zadowolenia, 

: s~i::pu~ące sąi~cę·sy \V' "' 'Jniistrwisitwaich ~ta i różn1i 1e od!biida; daleJ niiewiadomo jak Setki par oczu śledził'O z zapartym odde wiedząc z góry, że S.ztekker podzieli lo'J 
·r.ra~j.i i roktf.l92q, gtfZJi~ ' ull•e~Li1 kolej1no: . rzecz Siię ma z formą przeciwniików nk~ chem p't"zebieg walki. Czy Sztekker u-, ,,znels·owanych do tej pory pr.tec:iw.ru.' -
,Gentien (f) 10:8 6~'9 5:7 6:3; Prahn brnłi bowi1em udlz1i1ailu w . ż.ad:nych tumie- wol:ni się od zabójczego chwytu - zada ków. · 
' frniistrz fiinlland:.f.!} · ą:2 · 1:~ 6:2; Ounigjer-. jac:h na .Jasnym Brz·e-gu. Trudno wyklu- wał sobie każ.dy pytanie. Lecz dziki Pro Próżnio Sztekker sfarał się wyzy1ać, 
· ~k1 (miistrz Jug6$faW'.id) 6':0 8=6 6:2; Ko- czać · n'ie:spodziainki, a skoro będą na na- haska nie wypuszczał mistrza ze swych lub uciec do s·znura. Prnhaska trzymał go 
·zcll,lch (miistrz Cz.ę;cfió&ł(}\Vaoji) 3:6 6:2 szą korzyść - z ni1eiktamaina. radością żelaznych kleszczy. mocno w swych ramionach. Minęło kilka 
S-:6 6:2; dopie.t;,o ·w qw'iierćfilllade zosfal ' pirzyjmi1emy j1e do \vjadomośd. Nadludzkie wysiłki Sztekkera speł- miinut i wr·eszcie po upływie tego czasu, 
· ·'- · „' ·' · zły na niczem. Po kilku minutach omdla Łrzykrotnem uderzeniem w dywan, daje 

'c IB_CZ .. g" .1 .. UCbon·:emycb \V . f.alJdzi. !Yę z;tJ~je~z~t:z;;k d:J:o:;a~~ai· s~: ~:::t1:;o s~~J:er~ękła°f:ieie~~'fu~~ 
z piersi setzk widzów. Teraz już z łat- wo Piroh~ka na obie J:'opaitiki. , · 

. Idealna cisza ·p'' iinować bodzre na bo1sku-nuJ za- w.ośdą powala rrohaska miS'trza. Sztek 
'"' ker podnosi się z trudem słaniając się na 4 para. 

. k/óci iel nawet gwizdek sqdz owski. nogach. Jaki·"ś panie oósypuią Sztekke- Nestrom - Petersen. 
„ ra kwiatami, a wściekły z radoś·ci czech Walka ta prowa.dzona była z niez• 

· Łódź, 20 maja. I jest tu nietylko, że zbędnym, ale, zupeł z dumą rozgląda się po s•ali. wyikłym humorem. Nestrom denerwo-
Jak już donosiliśmy w nad<:hodzą<:ą nie bezużytecznym. Ani jedneg·o oklasku, ani jednego bra wał się, zaś · duńczyk pię:knemi trickami 

. medzi~~. dn:ia 22 . b.m. o ~odzinie 4 P,P· I . Wyt\\"·orzyła się sytuatja ogromnie wa nie otrzYnt.ał Prohaska. Powalił bo- śmieszył pubJ.iczn.osć. Po godzilliilej wre-
-. na ~sku .ŁKS. qctbędą $?..~ miwooy pił- 1 ruewyraźna • . .., wtlem mistrza Sztekkera, ulubieńca pub szcie walce, która nie dała reziuLtatu, 
· karsJue m1ę4zy ,,druż:y;µ.am1 ŁKS. Głu- Wreszcie w.padł ktoś na bardzo dow liczności łódzkiej. zwycięża Neskom na punkty. 
- chon:iemi (Łódź) . a · W~. . Głuchoniemi cipny pomysł i z.a proponował, żeby sę- l Za chwilę śmiertelną ciszę przeryw·a Dz·iś wal·czą pary: 
fWarszawa). ''· .• "' . ,, dz.ia d~wał maki c~·orą~ie~ką„ I arbiter, ?znajmiając, że. wskute~ brutal Czar.na Maska - Prohaska. 

~awody te są p1e'.tw-s·zerru · tego 'ro- · P.ro;ekt ten przyięto i łodz.k1e koleg- nej walki czecha, zwyc:ię.stwo me z.osta· Sztekiker - Nest.rom (wolnoamery• 
,dzaru w Łocbń i'W''s'zystik10 · był·oby w naj- jum sędz:iów wyznaczy odpowiednie~o ł·o mu prrzyznane. ka1l.ska) . 
. ·!cps.rym ·porz~d:ku1 · gd.yby niet rudn-Ość sędziego który przy pomocy sę·dziów Chwila milczenia potem znów .burza Wild.man - Thomson (rozstrzygają„ 
jaik.a pow<Stał1a aa tle:„ sędzi.owa·nia,, . j. lin j-owych, uzbro:·onych dla odmiany w ok:lasików. Na.szem zdaniem orzeczenie ca). 
~k sędziw-sJti, · ' instrument w .gwiz.d1ki, popr.owadzi te zawody, najcich kornilsjii. sędziowskiej jest w wysokim sfo · Debie - Bryłłia ,a-o.zsitrzY'gająca). : 

ll:Ol'ma[nycli w.aroolkaoh, wszechpotężny sze w sw·o~m rndzaju, chorągiewka pniu krzywdzące dla czecha. 
1 Jokęr. ' 
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ul. Na·rutowicza 20. 
' ' 

Dziś wspaniała premiera 
w noWootworzonem największem kinie Łodzi 

Gigantyczny dramat psychologiczny ·osnuty według motta: 

.. nie pożąda) żony bliźniego twego" 
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Poteżny dramat· tajników serca mężczyzny ubóstwiającego 
swł} żonę · 1 rywallŻuJącego z Jej kochankiem 

opracowany w~dł! dzieła nl~śmiertelnego pisarza rosyjskiego 

r. 
Początek przedstawień w dni powszednie o godz 4.30. 
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Symfoniczna orkiestra -pod .kier. A. Czudnowskiego. 

P t W Łodzi zł. 4.00 mlesle~tnle.-Zantleł!cowa 5 zl Q ł · re n u mer a a mleslęcznle.-Zagranlca 1 złotych miesięcznic- g os ze n I a 
Odnoszenie do domów 40 crouy 

Redakcja I Admlnlstracla. Piotrkowska U. . Oodztny PfZY~~ redakcll 6-7 · 
Tełełony redakcji Z7-Z4, 36-43. 36-&4 po poł. Rekoplsów nleumówlO- -

Telefon •dmlałatracłł 22-H - - - - ''* ): · nych ile zwraca s.tt.- - - -

ZWY~ZAJNe · fi er &a „terSt mlllmetrow\. Ina 4tr<>ni~ 10 szpaltl \.\ I EK$Clf! 
40 grosz) &a wierz mtltmetwW} Ina -stronie 4 ,LpaltyJ larecnnowc 1 i11ślubm po 
tekście 10 zł Zamle)scowe o SU pr~ Zagr o IUO proc drożeJ Za rermrnowy jruk 
o&łoszetl admlalstt ole odpowiada r>rohne IO gr Poszuk pracy 5 gr NaJmn 50 gr 

01louenla kolorowe lmJotmaliui wlelkośe Cwlerc stron.YJ 100 procent drożej. 

Za wydawnictwo „Re~ubłiką" s~. z ogr. odp°'•· Władysław Pol~ W dMt4"11 ..Reoubllłd'' t6dt. Piołtkowsb G i 15. Redaktor odpow. Józef Burm.u 
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